Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Piotrków—-Tomaszów—Radomsko, 


Ceną AO groszy 
Rok XXL 


GGdzienńe pismo polityczne i Hosnis raze 


Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 


Niemcy przystąpiły do budowy pancerników | torpedowców 


na podstawie umowy morskiej z Arglją 


BERLIN. Urzędowo komunikują: 
W związku z umową morską nie 
miecko - brytyjską, ustalającą wy- 
porność floty miemieckiej na 35 
proc. wyporności floty angielskiej, 
rozpocznie się w ciągu bież. roku, 
względnie już się rozpoczęła budo- 
wa następujących niemieckich jed- 


. mostek morskich: 1) dwa pancerni- 


ki o wyporności 26 tys. ton każdy 
z działami kalibru 28 em., 2) dwa 


krążowniki po 10 tys, ton każdy z 


działami 20 cm., 3) 16 torpedowe 
ców 1625 tom wyporności każdy, 
kaliber dział 12,7 cm. budowa tych 
torpedowców rozpoczęta została 
częściowo już w r. 1934/85, 4) a) 
20 łodzi podwodmych po 250 ton. 
Pierwsza z tych łodzi włączona zos 


„ stała do floty czynnej w dn, 29 


A 


Minister Rościałkowski 


we Lwowie 

"LWÓW. O godz. 22:ej przybył do 
Lwowa minister spraw wewnętrz- 
nych Marjan Zymdram-Kościałkow= 
ski po przeprowadzeniu inspekcji 
województw tarnopolskiego i sta- 
nisławowskiego oraz starostw. W 
dniu jutrzejszym: p. minister prze- 
prowądzi lustrację wojewódzkiego 
urzędu we Lwowie. Z okazji poby- 
tu p. ministra Kościałkowskiego we 
"Lwowie, wojewoda lwowski urzą- 
dza herbatkę z udziałem przedsta- 
wicieti miejscowego społeczeństwa. 


r o 
Co przynosi numer 
dzisiejszy 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ (artykuł 
wstępny). 

JAR WYGLĄDAJĄ ZBROJENIA 
SOWIECKIE? 

NOWE OBLICZE FRANCUS- 
KIEJ RIWIERY,. 

KONIECZNOŚĆ  ELEKTRYFI- 


RACJI. 
WARUNKI BEZPIECZEŃSTWA 


"NA LETNISKACH PODSTOŁECZ. 
_ NYCH. 


— Parowiec Principessa Maria” wy- 


rašzył z Neapolu dó Wschodniej Afry- 
ki, zabierając na swym iywnec rwa 70 o- 


 dicerów, 1.100 żołnierzy i materjał wo- 


jenny. 

— W Nowym Jorku zmarła w wieku 
lat 57 znana filantropka p, Vanderbilt. 
P. Vanderbilt sj się ze swym 
mężem w Paryżu. S gate) iam Van- 
derbilt junior zginął w wypadku auto- 
mobilowym. 


czerwca 1935 r. dwie dalsze zaś są] W przygotowaniu znajduje się po- 


spuszczone już na wodę, b) 6 łodzi 


zatem budowa pierwszej awjomat- 


podwodnych po 500 ton każda i e) | ki oraz plany dalszej rozbudowy 


dwie łodzie podwodne po 750 ton. | niemieckiej floty wojennej. 


w Gdańsku zamet i 


GDAŃSK. Z pozostałych w wię-| 
zieniu urzędników gdańskich, are- 


sztowanych w związku z zebra- 
niem niemiecko-narodowego związ- 
ku urzędników, emerytowany nad- 
radca senacki 71-letni dr. Weber 
oraz sekretarz policji w stanie spo- 
czynku Challa, zostali przekazani 
sędziemu śledczemu, który po prze 
słuchaniu wypuścił ich na wólną 
stopę. Jednakowoż policja politycz- 
na natychmiast po zwolnieniu ich, 
osadziłą urzędników w areszcie 0- 
chrońnym, 

GDAŃSK. Wi Sopotach zastrzelił 


się w swem mieszkaniu b. dowódca 
marodowo - socjal. szturmówek lot- 
niczych w Gdańsku ppłk. armji 
pruskiej Birnbacher, który, jak 
wiadomo był zwolennikiem Roehma. 
Swego czasu Binrbacher był aresz- 
towany pod zarzutem popełnienia 
nadużyć, następnie jednak udało 
mu się uzyskać całkowitą rehabili- 
tację. Jednak nie powołamo go wię- 
oej na poprzednie zajmowane sta- 
mowisko, które obejmuje obecnie 
major policji Betihe. 

GDAŃSK. Policja gdańska zawie- 
siłą działalność utworzonego z koń- 


Drugi dzień pobytu floty polskiej 


w IF imi eazaci gi 


HELSINKI. W drugim dniu poby- 
tu w Helsinki okrętów floty pol- 
skiej, minister spraw wojskowych 
wydał na cześć oficerów polskich 
śniadanie. Popołudniu charge d'af- 
faires poselstwa R. P. Roman Hu- 


represje 


cem ub. miesiąca stowarzyszenia 
niemiecko - narodowego pod nazwa 
„Związek narodowych urzędników", 
twierdząc, że organizacja ta usiło- 
wała stworzyć wyłom w szeregach 
narodowych. socjalistów, 

Ten sam los spotkał organizację 
„badaczy pisma świętego“ którym 
zarzuca się działalność komuni- 
styczną na podstawie ostatniego 
procesu komunistów, Proces ten 
wykazał jednak, jak wiadomo, że 
żadnego kontaktu między zasądzo- 
nymi komumistami a wspomnianą 
organizacją nie było, 


Nietozpiocznie wywozić z Niemiec „Rogicter-marki 


BERLIN. Niemieckie biuro infor 
macyjne donosi z Trewiru: 

Na graniey celnej w ' Stein- 
bruecken zatrzymano w nocy z s0- 
boty na niedzielę autobus z 20 po- 
dróżnymi belgijskimi, udającymi się 
do Belgji. Podczas OI znalezia 
no w baku benzynowym 5 tys, ma- 


rek niemieckich. Śledztwo ustaliło, 
że podróżujący przed wjazdem do 
Niemiec kazali sobie wystawić cze- 
ki w „registermarkach'* na wysokie 
sumy, a następnie przy kontroli gra 
nicznej podawali, że pieniądze te 


i 11 mężczyzn aresztowano. 
Kierownik wycieczki narodowo- 
ści belgijskiej, który prawdopodob- 
nie namówił podróżnych do tego de- 
wizowego przestępstwa, zdołał zbiec 
zagranicę. Uciekinier jest podobno 


wydali w Niemczech. Pieniądze ij znanym przemytnikiem dewizowym. 


autobus skonfiskowano, a 9 kobiet 


Polska powinna odegrać rolę medjatora 


między Niemcami i Francją 


RZYM. Nawiązujac do berlińskiej 
wizyty ministra Becka, „Popolo 
d'Italia“ stwierdza, iż zarówno 
niemiecka jak i francuska prasa 
wyrażała pragnienie, by Polska 
podjęła się akcji medjatorskiej mię- 
dzy Paryżem a Berlinem. Narazie 


są tylko pierwsze sugestje — pisze |ipragnie i że kontynent nasz mial- 


dziennik rzymski, ' Europa doszła 


by otrzymać go z rąk Polski. W każ- 


przecie do takiego stanu, że wszel- | dym mazie jest znacznie mniej 


kie rozwiązania są możliwe. Wśród | prawdopodobne, 


by kontynemtowi 


nich również i te, że bliskim jest| naszemu pokój taki mogła ofiaro- 
pokój, którego się tak powszechnie | wać Anglja. 


Niemcy chcą pozostać silnym krajem Środka w silnej Europie 


BERLIN. „Deutsche Allg. Ztę.* 
występuje przeciw rozpowszechnia- 
nym zagranicą pogłoskom, jakoby 
berlińska wizyta ministra Becka po 
zostawała w związku z rzekomemi 
obawami Polski, iż Niemcy po za- 
warciu umowy morskiej z Anzlją 


zdecydowały się przejść do t. zw. | 


orjentacji zachodniej, Tego rodza- 


ju kombinacje — oświadcza dzien- 
nik — mijają się z podstawowym 
faktem, którym jest geograficzne 
położenie Niemiec. Dla Rzeszy nie 
istnieje żadna orjentacja, ani za- 
chodnia ani wschodnia. „Wiemy, 
czem jesteśmy i pozostaniemy tem, 
czem byliśmy, t. j. „krajem środka“ 
— dodaje „Deutsche Allg, Ztg.“. Ja 


ko strażnik spuścizny Marszałka 
Piłsudskiego oraz jako przezorny 
znawca stosunków niemieckich mi- 
nister Beck bez zdziwienia przyjął 
potwierdzenie tegó faktu, w czasie 
pobytu swego w Berlinie. Dobrze 
zrozumiałym celem pokojowym Nie- 
miec jest pozostanie silnym krajem 
środka w gilnej Europie. 


Monarchiści austrjaccy © oczekiwmniu Habsburgów 


zarski z okazji pobytu polskiej ma: 
rynarki wojskowej  podejmowal 
przedstawicieli rządu, kórpusu dy: 
plomatycznego, M.S.Z., M.S. Wojsk.; 
sztabu głównego marynarki i armji 
onaz reprezentantów prasy fiú- 


skiej 
Wieczorem na pokładzie kontr- 
torpedowca „Burza“ komandor Ma- 
jewski wydał obiad, w którym wzię= 
li udział przedstawiciele M. S. 
Wojsk. oraz wyżsi oficerowie floty, 
i armji. 
1 


Wczorajsze przyjecia 
na Zamku 


P. Prezydent R. P. przyjął wczo* 
raj premjera Sławka, który informo 
wał P. Prezydenta o bieżących pra- 
cach rządu. 

Następnie P. Prezydent R. P. przy, 
jat marszałka Sejmu Świtalskiegoi 
marszałka Senatu Raczkiewicza, któ 
rzy w związku z zamknięciem nad- 
zwyczajnej sesji parlamentu złożyli. 
P, Prezydentowi R. P, sprawozda” 
nia z prac tej sesji. 

Wreszcie P, Prezydent R. P, przy, 
jął prezesa Najwyższej Izby Kontro, 
li dr. J. Krzemieńskiego, który zło, 
żył P. Prezydentowi R. P. sprawo- 
zdanie z bieżących prac kontroli. 


Pogrzeb 
Ś. p. Michnłu Bobrzyńskiego 


KRAKÓW. Dzisiaj przed połud- 
niem z kaplicy na cmentarzu Rako" 
wieckim w Krakowie odbył się po*' 
grzeb ś. p. dr. Michała Bobrzyńskies 
go, b. prof. Uniw. Jagiellońskiego, 
członka czynnego Polskiej Akade- 
mji Umiejętności, b. namiestnika, 
Galicji przed wojną. W, pogrzebię 
oprócz rodziny zmarłego wzięli u- 
dział reprezentanci władz z wice» 
wojewodą Walickim, radcą woje- 
wództwa Stankowskim, imieniem 
miasta prezydent dr. Stanisław Kli- 
mecki, Senat Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego z rektorem prof. dr. Ma- 
ziarskim, przedstawiciele Akademji 
Umiejętności oraz wielu innych 
przedstawicieli świata nauki oraz 
sfer politycznych, których zmarły 
był przedstawicielem, Na grobie 
złożono liczne wieńce. 


Przyjęcia u ambasadora 
ht. Raczyńskiego 


LONDYN. Rumuński minister 
spraw zagranicznych Titulescu pod 
czas swego pobytu w Londynie zło- 
żył wizytę ambasadorowi R. P. Ra- 
czyńskiemu. 

LONDYN. Ambasador R. P. w 
Londynie Raczyński podejmował 
dziś śniadaniem bawiącego w Lom 
dynie emira Sauda, następcę tronu 
Hedżasu — Saudji, któremu towa- 


BERLIN. Niemieckie Biuro Infor 
macyjne donosi z Wiednia: Wezo- 
raj odbyło się wielkie monarchisty- 
ezne zebranie, w którem m. in, wzię 
li udział arcyksiążę Eugenjusz, min 


nister rolnictwa Reithner oraz przy wysłani na dokończenie studjów do 
wódęa legitymistów bar. EKisner.| Wisdnia dwaj bracia Ottona. Zwrot 
Bar, Eisner oświadczył przedstawi-| dóbr Habsburgom odbędzie się 1 sty 
ciełom prasy, że obecnie A cznia 1936 roku, 


rzyszyli przybyli z nim do Londynu 
podsekretarz stanu do spraw zagra 
nicznych Saudji Fuad Hamza oraz 
poseł Sandji w Londynie szeik Has 
„+ fir Wahbo, 


Z LODU RYBINSKIEGO 


—a Wskutek nieostrożności jednego è 
robotników w składzie towarów pod 
Eger (na Węgrzech) nastąpił wybuch 
siarki. Budynek zawalił się, Jeden ro- 
botnik został zabity, wiełu innych, a 


także przechodnie odnieśli. ciężkie, rany. 


Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny RUMI- BA” 


0DPO WIE, 


Wielka wschodząca gwiazda fa-| 


szystowskiej Francji, płk. la Rocque,| państwa, nie radząc się parlamen-| jędie 


wszorzędną; kto kieruje sprawami 


+ 


Krzyżanowski, musi to po- 
wiedzialności jako jedno 


we wszystkich udzielanych  przez| tu ani żadnych ciał doradczych, ten| z najbardziej podstawowych nowej 


siebie wywiadach podkreśla jedno: 
„Należy przedewszystkiem wprowa- 
dzić do życia publicznego poczucie 
odpowiedzialności'. 

Nie wchodzimy tu w rozważanie | 
szans faszyzmu we Francji, ale kła- 
dziemy nacisk na samo zagadnie- 

` nie odpowiedzialności. Jest to poję- 
cie, które we współczesnej etyce po- 
litycznej odgrywa rolę niemal decy- 
dującą. Wyłania się ono powoli i sy- 
stematycznie na tle walki z niezdro- 
wemi przerostami systemu  parla- 
mentarnego. Jedną z cech tego 3y- 
stemu było i jest niewątpliwie, że 
za przebieg rządów w danem pań- 
stwie brała odpowiedzialność par- 
tja, czy też pewna większość. To bra 
nie odpowiedzialności było popro- 
stu bardzo często ucieczką od od- 
powiedzialności. Rząd zasłaniał się 
względem na partje lub też krył się 
za nie. 

Skomplikowane warunki życia po- 
litycznego i gospodarczego w ostat- 
nich latach wytworzyły w różnych 
państwach potrzebę uciekania się 
do t. zw. pełnomocnictw. Zwracali- 
śmy wielokrotnie uwagę na tem 
miejscu na symptomatyczne znacze- 
nie instytucji pełnomocnictw, jako 
objawu charakteryzującego przej- 
ście od systemu parlamentarnego do 
— nazwijmy go — autorytatywne- 
go. Możnaby szumnie powiedzieć, że 
pełnomocnictwa są początkiem koń- 
ca systemu demokracji parlamen- 
tarnej, są przejściem od niej do in- 
nego typu rządów. Tem się tłoma- 
czy, że np. demokracja francuska 
tak broni się przed udzielaniem rzą 
dom pełnomocnictw, ponieważ upa- 
truje w nich — słusznie ze swego 
punktu widzenia — groźne niebez-= 
pieczeństwo. 

Z punktu widzenia zaś zwolen- 
ników silnych rządów — do jakich 
np. we Francji zalicza się właśnie 
płk. la Rocque — są pełnomocnic- 
twa bluffem politycznym, udawa- 
niem, że odpowiedzialność się bie- 
rze, by w razie, gdy ona okaże się| 

niewygodną lub niebezpieczną dla 
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rządu, zrzucić ją ze swych barków 
przy pomocy wyrobienia t. zw. prze- 
silenia. 

W stosunkach, jakie wytworzyły 
się w Europie powojennej, szereg 
mężów stanu nie wahał się wziąć 
ną swe barki pełnego brzemienia od 
powiedzialności. U jednych łączyła 
się z tem żądza władzy, u innych 
raczej poczucie obowiązku służenia 
ojczyźnie. Do rzędu tych ostat- 
nich należał z pewnością Marsza- 
łek Piłsudski, który nie dążył do o- 
bjęcia najwyższej władzy — do cze- 
go miał przecież wielokrotnie spo- 
sobność — lecz do kierowania losa- 
mi państwa z pełną odpowiedzial- 
nością. Miał on właśnie w najwyż- 
szym stopniu wyrobione to poczu- 
cie i nie szukał nigdy i nigdzie spo- 
sobności zwalania go na kogo in- 
nego. Rządy jego były rządami o- 
partemi o autorytet moralny jed- 
nostki, mającej pełne poczucie od- 
powiedzialności. 

Olbrzymie brzemię odpowiedzial- 
ności wziął ną swe barki oczywi- 
ście także Hitler, który w ręku swo- 
jem złączył najwyższą władzę w 
państwie niemieckiem. Skłonni do 
refleksji i teorji Niemcy poświęcili 
w swej literaturze filozoficznej il 
prozaicznej ostatnio bardzo wiele 
dociekań poczuciu i zagadnieniu od- 
powiedzialności. Na kongresie psy- 
chologów niemieckich, który przed 
rokiem obradował w Tybindze, a był 
poświęcony objawom t. zw. psychi- 
ki zbiorowej, poświęcono wiele uwa 
gi zagadnieniu odpowiedzialności. 
Ruch hitlerowski wyjaskrawił wie- 
le objawów współczesnego Życia, a 
skłonni do teorji Niemcy ujęli je 
w karby systemu. Do tego szeregu 
zjawisk należy i zagadnienie gaol 
wiedzialności. Rozumie się, że przy 
systemie przywództwa pojęcie odpo- 
wiedzialności odgrywa rolę pier- 


| 


musi mieć to poczucie odpowiedzial 
ności. Że tego poczucia brak było i 


etyki uwzględnić. Ma to poczucie w 
sobie coś z heroizmu i jako takie 


jest bardzo często rządom o zakro-| zasługuje na uznanie. Ale nie każ- 
ju parlamentarnym, to się pokaza-| demu dane jest być bohaterem, 


ło wielokrotnie. Przeciwnicy syste- 


nie każdy urodził się bohaterem. 


mu parlamentarnego właśnie kładą| Poczucie odpowiedzialności przera- 
nacisk na potrzebę wytworzenia po-| dza się bardzo często u jednostek 


czucia odpowiedzialności. 


moralnie niedostatecznie wyrobio- 


Krytyka współczesnej moralności,| nych w szkodliwą megalomanję, a 


jak ją u nas jeden z pierwszych, a 
może wogóle pierwszy, przeprowa- 


gdy wyradza się w systemie biuro- 
kratycznym w zasadę t. zw. swobod- 


i y 5 A 
5 
nego uznania, prowadzi bardzo czę- 


sto do wyników z punktu widzenia 
interesów państwa raczej szkodli- 


U 


Rz 


wych, a czasem wręcz zgubnych. 
Każdy, kto rządzi 


mieć poczucie odpowiedzialności i 
urabiać je w sobie. Ale poczucie 
odpowiedzialności to nie znaczy po- 
czucie zupełnej swobody działania 
bez oglądania się na jakiekolwiek 
względy — lecz właśnie pa R 


lagadnicza różnica zdań między Anglia a Francją 


w związku z konfliktem abisyńskim 


LONDYN. Nawiązując do sobot- 
niej rozmowy ambasadora brytyj- 
skiego w Paryżu Clercka z Lavalem, 
„Daily Herald“ podkreśla, że była 
to trzecia wizyta Clercka u Lavala 
w ciągu 5 dni. Według dziennika, 
dyplomata brytyjski znów usiłował 
przekonać premjera francuskiego o 
konieczności wspólnego frontu obu 
mocarstw w Genewie w sprawie A- 
bisynji, ale podobnie, jak w poprze- 
dnich wypadkach, bez powodzenia. 

Francja, zdaniem „Daily Herald“ 
stanowczo odmówiła wspólnej akcji 
francusko-brytyjskiej w Genewie 
przeciwko Włochom. Wiadomości 
innych dzienników o tej wizycie nie 
są równie negatywne, ale naogół z 
prasy angielskiej nie wynika, aby 
stanowisko Francji uległo zmianie 
na korzyść W. Brytanji. Również od 


mowa Ameryki pod adresem Abi- 
synji sprawiła w Londynie wielkie 
wrażenie i w opinji publicznej za- 
czyna się zarysowywać wyraźna 
tendencja niemieszania się wogóle 
do sporu i pozostawienia Abisynji 
jej losowi. Tego rodzaju stanowi- 
sko zajmuje dziś zdecydowanie 
„Morning Post“ i „Daily Mail“, a 
„Times“ i „Daily Telegraph“, które 
wciąż jeszcze zasłaniają się konie- 
cznością ratowania Ligi Narodów, 
nie czynią tego dziś z takiem prze- 
konaniem, jak przedtem i przewi- 
dują, że w braku współpracy ze 
strony francuskiej Anglja będzie 
miała rozwiązane i wolne ręce. Wa- 
żny, co do określenia stanowiska 
W. Brytanji będzie kontakt Baldwi- 
na, Hoare'a i Edena-z Avenolem, 


który dziś wieczorem przyjeżdża do 
Londynu. 

LONDYN. Agencja Reutera do- 
nosi: W Izbie Gmin minister spraw 
zagr. sir Samuel Hoare oświad- 
czył, że propozycja rządu brytyj- 
skiego, dotycząca ustąpienia Abi- 
synji portu Zeila i korytarza w 


Somali brytyjskiej, musiałabay iść |. 


w parze z krokami zmierzającemi 
do ochromy interesów ludności u- 
stępowanych terytorjów. 

Rząd abisyński musiałby specjal- 


nie gwarantować że na terenie od- 


stąpionych terytorjów handel nie- 
wolników odbywać się nie będzie. 
Musiałby również gwarantować rrą 
wa wypasu na pastwiskach używa- 
nych przez plemiona, będące pod 
protektoratem brytyjskim, 


Nadzieje I obawy Włoch 


RZYM. — Dzienniki wyrażają 
nadzieję, że Wielka Brytanja podda 
prawdopodobnie rewizji swoją do- 
tychczasową politykę w sprawie A- 
bisynji przekonawszy się o jej błęd- 
ności. 

Zdaniem „Lavoro Fascista“ w Lon 
dynie panuje powszechne przekona- 
nie, że decyzja, którą rząd brytyj- 
ski poweźmie w najbliższą środę u- 
możliwi mu zajęcie pojednawczego i 
bardziej realistycznego stanowiska. 


Anglja będzie usiłowała zbliżyć się 
do Francji nietylko przez wzgląd na 
zagadnienia europejskie ale również 
aby podjąć wspólnie z nią próbę po- 
średniczenia między Włochami i A- 
bisynją. Pośrednictwo to opierać 
się będzie, jak przypuszcza „Lavoro 
Fasciste“, na znacznie bardziej rea- 
listycznych podstawach niż propozy- 
cje Edena, które były w całości od- 
rzucone 


RZYM. „Regime Fascista” zaleca 
gubernatorowi Somali i Frytrei 
gen. de Bono aby mie wpuszczał do 
włoskich kolonij w Afryce wzchod- 
niej żadnych t. zw. korespondentów 
wojennych. Włochy zrobiły, zda- 
niem dziennika, już na takiecn kores 
spondentach bardzo smutne do- 
świadczenie, podczas wojny w Libji. 
Pismo ilustruje swoje oskarżenie 
wrzykładami, 


Zastrzeżenia radykałów francuskich 


na temat wsrólnego frontu z lewicą socjalistyczną 


PARYŻ. Federacja radykalna de- 
partamentu Rodanu na specjalnie 
zebranym kongresie powzięła decy- 
zję w sprawie ustosunkowania się 
do organizowanych w dn. 14 lipca 
manifestacyj antyfaszystowskich. 


BERLIN. Dalszym krokiem na 
drodze zastosowania paragrafu a- 
ryjskiego w organizacjach studene 
kich Niemiec jest zarządzenie wy- 
dane przez ministra oświaty Rust% 
w myśl którego do organizacyj stu- 
denckich na uniwersytetach i w 
szkołach zawodowych przyjmowani 
mogą być tylko ci studenci, którzy 


festacji z socjalistami i komunista- 
mi spotkał się z zastrzeżeniami więk 
szości zebranych. Postanowiono 
więc, że radykali lyońscy będą ma- 
nifestować niezależnie od Frontu 


du, do którego będą mogli się przy- 
łączyć wszyscy republikanie. Ma- 
nifestacją radykalna odbędzie się 
w godzinach popołudniowych, pod- 
czas, gdy demonstracja Frontu lu- 


ludowego. Min. Herriot, przepasany| dowego naznaczona jest na godzinę 
Projekt udziału we wspólnej mani" wstęgą mera, stanie na czele pocho 10 rano, 


Tylko aryjczycy beda przyjmowani do niemieckich 
orgonizacyj studenckich 


udowodnią swe aryjskie pochodze- 
nie i przynależność do narodu nie- 
mieckiego. Obowiązywać przytem 
będzie regulamin, jaki stosowany 
jest przy przyjmowaniu do partii 
narodowych socjalistów.. Kandyda- 
ci, nie będący obywatelami niemiec 
kimi, których nie wszyscy przodko- 
wie byli Niemcami, muszą udowo- 


| 


dnić aryjskie pochodzenie tych nie- 
mieckich przodków. Tem samem w 
organizacjach młodzieży uniwersy- 
teckich został zastosowany w całej 
rozciągłości regulamin nar.-socj., a 
fakt, że pozostają one pod kierow- 
nictwem państwa, gwarantuje nie- 
jako ich Ściśle partyjny charakter. 


Skazenie na grzywnę b. ministra sprawiedliwości 


PARYŻ. Druga izba karma sądu 
paryskiego ogłosiła wyrok w pro- 
cesie „Holding Commerciale de 
France“. Główny założyciel tego 
towarzystwa bankier Sacazam zo- 
stał skazany za wydanie niepra- 
widłowych  akcyj i inne przekro- 
czenia ustawy o towarzystwach fi- 
namsowych na 3 lata więzienia i 
3.000 fr. grzywny. 


naldy został skazany "na 500 fr. 
grzywny za fikcyjne subskrybowa- 
nie akcyj i nieprawidłowe emisje. 
Analogiczne kary otrzymali dwaj 


inni adrinistratorowie iowarzy- 
stwa. 
Trybunał w motywach wyroku 


orzekł jednak, że wobec poddania 
w wątpliwość honoru sen. Raynal- 
dy, b. ministra sprawiedliwości, 


B. minister sprawiedliwości Ray- | trybunał poczuwa się do obowiązku 


stwierdzenia, że, jak to wynika za- 
równo z korespondencji jak i prze- 
wodu sądowego, b. min. Raynaldy 
wstąpił do towarzystwa „Holding 
Commerciale de France" z przeko- 
naniem, Że jest to instytucja po- 
ważna i że z udziałów w tem towa- 
rzystwie nie osiągnął żadnych ošo- 
bistych korzyści, a jedynym jego 
błedem była nieostrożność, 


na jakimkol- 
wiek szczeblu hierarchji, powinien 


4 m Ak | 4 4 


Dulsza spłata polskiego 
długu 


w FHiolasad fà 

HAGA. Poseł R. P. w Hadze dr. 
W. Babiński wręczył Ministerstwu 
Spr. Zagr. Holandji w imieniu rzą! 
du polskiego czek na 28.400 flore- | 
nów holenderskich, tytułem dalszej 
spłaty długu reljefowego, zaciąg 
niętego przez Polskę w Holandji, 


Zastrzelenie 
więźnia — Polaka 

WILNO. W ubiegłą sobotę na tor 
fowiskach pod Kownem, gdzie pra- 
cuje 150 więźniów, skazanych na 
ciężkie roboty, zastrzelony został, 
więzień Polak, nazwiskiem Bujwid. 

Urzędowy komunikat głosi, że 
Bujwid rzekomo usiłował zbiec. Da 
dać należy, że Bujwid był skazany, 
za szpiegostwo na rzecz Polski ną 
15 lat więzienia i 12:lat z tej kary, 
już odbył. 


Nowy zarząd Związku 
Podoficerów Rezerwy 


Wezoraj, w drugim dniu obrad 
Zjazdu Związku Podoficerów Rezex 
wy R. P. w godzinach rannych obra 
dowały komisje. , 

O godz. 12-ej rozpoczęły się 0* 
brady plenum. 

W wyniku wyborów do Zarządu 
Głównego Ogólnego Zw. Podofice= 
rów Rezerwy weszli, jako prezesą 
Antoni Jakubowski, jako wicepre+ 
zesi: p. Stanisław Kapko (Warsza= 
wa), Roman Kubalski (Łódź), 
dward Jarzębowski (Lublin), jaka 
sekretarz generalny Jan Kubicki, 
skarbnik — Jan Przedworski. Nas 
stępny Zjazd odbędzie się w Krako+ 
wie w roku przyszłym. 


Sukces Jachtów polskich 


GDAŃSK. Na regatach żeglar- 
skich w Visby polski klub morski wj 
Gdańsku odniósł poważny sukces, 
zajmując w kategorji jachtów dwu 


masztowych 2-gie miejsce na jach= _ 


cie „Korsarz“, sterowanym przez 
p. Prechitko z załogą morskiej drm. 
żyny harcerskiej. 
"W kategorji jachtów  1l-maszto« 
wych polski jacht „Pirat“, stero- 
wany przez p. Samuełsona zajął 
również drugie miejsce, 

Na „Korsarzu* jechał jako gość 
prezes Związku Żeglarskiego komani 
dor Petelenc. 


Ńredyty amerykańskie 
na pomoc dla bezrobotnych 


WASZYNGTON. — Departament 
skarbu zapowiedział emisję obliga= 
cyj na sumę 500 miljonów dolarów, 
Obligacje te ukazały się na rynku 
15 lipca. Termin ich upłynałby 15 
grudnia 1939 r. Oprocentowanie 
ma wymosić 1 3/8 procent. Pożycz= 
ka ta stanowi pierwszą transzę 4 
miljardów, przeznaczonych na po- 
moc dla bezrobotnych, zgodnie m 
decyzją kongresu z dn. 5 kwietnia. 
W kołach zbliżonych do rządu wy- 
rażają madzieję, że wpływy z po 
życzki zapewnią zatrudnienie 3 mil- 
jonom 500 tysiącom beznobotnych, 


Sprawa reformy konstytucji 
w Hiszpanii 


MADRYT. Projekt republikań- 
skiej reformy konstytucyjnej za 
kilka dni zostanie przekazamy ko= 
misji z 21 członków, którą wybim- 
rą kórtezy. Komisją ta przedstawi: 
sprawozdanie podczas sesji jesien- 
nej. Projekt reformy wywołał zam 
dowolenie w kołach prawicowych, 
Skrajna prawica, monarchiści, u 
ważają, iż częściowa rewizja ustaw 
konstytucyjnych jest bezcełowa i 
domagają się całkowitej zmiany. 
Republikanie lewicowi również u- 
stosunkowują się krytycznie, do pro 
jektu, chcąc mu nadać charakter 
hardziej republikański, 


Ee 


Jak wyglądają zbr. 


Armja sowiecka przez długi czas 
była w całym świecie uważana za 
wielki znak zapytania. Ze strony so- 
wieckiej raz po raz przychodziły za- 
pewnienia o nadspodziewanie szyb- 
kim rozwoju armji rosyjskiej, pra- 
sa międzynarodowa co' pewien czas 
przynosiła opisy i to opisy entuzja- 
styczne wszelkiego rodzaju uroczy- 
stości wojskowych — a mimo to w 
różnych punktach Eurorży nie checia- 
no uwierzyć w to, żeby armja so- 
wiecka zorganizowana była napraw- 
dę na modłę europejską i aby pod 
względem jakościowym wy- 
trzymać mogła porównanie z armja- 
mi innych państw,! 

Dopiero teraz, kiedy wskutek prze- 
stawienią kieruaku sowieckiej poli- 
tyki zagraniczaej, coraz więcej cu- 
dzoziemców zaczęło jeździć do Rosji 
i coraz więcej rzeczoznawców dotar- 
ło do istoty wojskowych organizacyj 
rosyjskich, poprawiła się opinia 
czerwonej armji. Dziś na zachodzie 
Europy rozporządza już prasa spe- 
cjalna a nawet i codzienna bardzo 
dokładnemi danemi charakteryzują- 
cemi stan liczebny armji sowiec- 
kiej. 


Jaxa armia rozporządzają 
Sowiety? 


Armja sowiecka dzieli się właści- 
wie na 5 kategoryj: 

I Armja kadrowa, skła- 
dająca się z długo służących specja- 
listów, prawie całkowicie zmotory= 


^ zowana, wynosząca mniej więcej po- 


= 


łowę całej armii. 

HH. Armja terytorjal- 
na, składająca się z żołnierzy słu- 
żących krócej, stacjonująca przeważ- 
nie w punktach kraju, zamieszkałych 
przez. ludność nierosyjską i stano- 
wiąca mniej więcej drugą połowę 
całej armji. 

Armja kadrowa i terytorjalna od 
r. 1984 liczą razem około 940.000 lu- 
dzi. 
H. Roczniki z r 1914 i 
1915, liczące łącznie około 2,6 miljo- 
nów ludzi, „przygotowujące się do 
rzemiosła wojennego w różnych or- 
ganizacjach wojskowych. 

IV. Wyszkoleni rezerwiści 
— t m. 15—18 miljónów męż- 
czyzn w wieku 23—40 lat, którzy 
przeważnie służyli już w czerwonej 
armji. 

V. Półwojskowe związ- 


ki składające się przeważnie z re- | 


zerwistów, które jednak wciągają w 
krąg swej działalności i szersze 
rzesze ludności, między innymi np.i 
kobiety. Związki te odgrywają wiel- 
ką rolę w życiu społecznem i poli- 
tycznem Rosji. 

W ten sposób Sowiety rozporzą- 
dzają poza miljonowem wojskiem 
stałem, olbrzymią liczbą 18—21 mi- 
ljonów rezerwistów i poprostu nie- 
zmierzonym rezerwuarem członków 
najróżniejszych związków paramili- 


tarnych. 
Motoryzacja 


Największy nacisk kładzie się o- 
becnie w Sowietach na motoryzację 
tego olbrzymiego rezerwuaru ludz- 
kiego. Pod tym względem zrobiono 
w Rosji w ciągu ostatnich paru lat 
dość duże postępy. \. 

Od r. 1981 do r. 1934 liczba ma- 
łych tanków wzrosła o 2475 
proc, liczba lekkich tanków o 760 
proc. zaś liczba średnich o 792 proc. 
Około 40.000 tanków różnego rodza- 
ju wyprodukowano w Rosji w ciągu 
ostatnich paru lat. Współczynnik 
motoryzacji armji czerwonćj wyno- 
git w r. 1929 — 2,6 PS na głowę, 0- 
becnie 7,74 PS na głowę. Jest to 
współczynnik wyższy niż w armji 
amerykańskiej i francuskiej, wyższy 
nawet niż w armji angielskiej, któ- 
ra pod tym względem przoduje całe- 


mu światu. Czerwona armja jest | 
dzisiaj w stanie wzdłuż swej lądo- : 


wej granicy, która wynosi 1200 km 
rozmieścić 64.000 tanków a więć | 


145 tanków na km. inna oczywiście 
„rzecz, czy tanki te pod względem 
technicznym wytrzymują porówna- 


uig a Europą. 


jenia 


wieckie? 


Rozwój floty napówietrznej 


Rozwój Sowieckiej floty napo- 
wietrznej jest istotnie bardzo wy- 
datny. l-go maja bież. roku zade- 
monstrowano całemu światu jej po- 
tęgę. Nad Czerwonym Placem w 
Moskwie przeleciało tego dnia 800 
samolotów wojennych, a w innych 
najważniejszych miastach Związku 
sowieckiego — Leningradzie, Kijo- 
wie, Mińsku, Rostowie i Charkowie 
— w  pierwszomajowej paradzie 
wzięło oprócz tego udział przeszło 
2.000 samolotów. - 

Lotnictwo sowieckie zawdzięcza 
swój rozwój planowej i systematy- 
cznej pracy w ramach obu „pięciola- 
tek“. W ramach tych wydatkowano 
olbrzymie sumy na rozbudowę sieci 
lotniczej w Rosji. Już w r. 1932 pro- 
dukcja samolotów wojskowych i cy- 


dukcja lotnicza Rosji umożliwiona 
jest wydatnem zwiększeniem wy- 
twórczości stali i aluminjum. Według 
obliczeń prasy francuskiej czerwo- 
na armja rozporządza obecnie około 
5.000 aparatami. Wojska lotnicze 
mają być niebawem podzielone na 
62 pułki. Prasa niemiecka obli- 
czą cokolwiek inaczej napowietrzne 
siły sowieckie. „Berliner Bórsen 
Zeitung“ podała niedawno liczbę a- 
paratów sowieckich na 2.300 apara- 
tów bojowych i 1.100 aparatów dru- 
golinjowych, zastrzegając się jedno- 
cześnie, iż liczby te są raczej prze- 
starzałe. Natomiast lotnik francu- 
ski Codos, który badał lotnictwo so- 
wieckie, podaje również liczbę 5.000 
aparatów. Codos dodał przytem, iż 
niebawem należy się spoc ować 


wilnych wyniosła 2.800 aparatów. | produkcji dalszych 10.000 aparatów. 


Dzisiejsza znacznie wzmożoną: pro- 


Wybitny polityk prawicowy i naczel- 
ny publicysta „Echo de Paris“, Hen- 
ri de Kerillis w swych sprawozda- 
niach z Rosji sowieckiej uważa, iż 
pod względem technicznym lotnictwo 
sowieckie wyprzedziło znacznie lot- 
nictwo francuskie. Większa jest 
przedewszystkiem nośność samoło- 
tów rosyjskich, które z łatwością 
mogą dziś przetransportować 1.200 
tonn bomb na; przestrzeni 500 km., 
podczas gdy francuskie samoloty 
zdolne są jedynie do transportu 350 
tonn bomb. Produkcja lotnicza Rosji 
nastawiona jest przytem tylko na 
parę typów, wskutek czego jest 
ona zorganizowana na podstawach 
produkeji masowej i tempo jej 
jest bardzo szybkie. W najbliższym 
czasie ma być uruchomione dalsze 
40 aparatów lotniczych. 


Oferzywny charakter armii sowieckiej 


Rozwój wojskowego lotnictwa so- 
wieckiego i niesłychana pieczołowi- 
tość, jaką otoczony jest ten dział ar- 
mji czerwonej, podkreśla wyraziście 
charakter ofenzywny armji sowiec- 
kiej. Potwierdza to zresztą obserwa- 
cja i innych działów. Najlepiej roz- 
budowanemi odcinkami armji so- 
wieckiej poza lotnictwem są kawale- 


rja i wojska chemiczne. Są to wszy- 
stko bronie wyraźnie ofenzywne. 
Nie znaczy to oczywiście, aby w za- 
miarach dzisiejszych władców Rosji 
leżało właśnie nadanie czerwonej ar- 
mji tego ofenzywnego charakteru. 
Z punktu widzenia politycznego pod- 
kreśla się stale czysto defenzywne 


| przeznaczenie armji sowieckiej, za- 


Słabe strony wojennej «rganizacji 


Rozwój armji sowieckiej natrafia 
jednak na bardzo poważne przeszko- 
dy. Jedną z najpoważniejszych jest 
całkowita dezorganizacja tran s- 
portu, dalej idzie brak koni 
i zaniedbanie całkiem wi- 
doczne floty wojennej. 

Właściwa motoryzacja jest w Ro- 
sji niesłychanie trudnem zagadnie- 
niem. Kolejnictwo sowieckie znajdu- 
je się ciągle jeszcze w stanie zupeł- 


oczekiwać wydatniejszej poprawy. 
Niedostateczna jest również sieć 
dróg, a zwłaszcza dróg automobilo- 
wych. Buduje się wprawdzie te dro- 
gi z wielkim nakładem energji i ko- 
sztów, ilość ich jednak jest w dal- 
szym ciągu niewystarczająca. 

Ze względu na wyraźnie ofenzyw- 
ny charakter kawalerji, przywiązuje 
się w Z. 8. R. R. wielkie znaczenie 
do jej rozwoju. Flość koni w Ro- 


nego chaosu i nie nie wskazuje na | sji głównie wskutek przymusowej 


to, aby można tam było niebawem 


znaczając przytem, iż rozbudowa o0-- 


fenzywnych gatunków broni wypły- 
wa wyłącznie z nakazów strategji 
"współczesnej, usiłującej przerzucić 
wszelkie działania wojenne na te- 
ren przeciwnika a więc polecającej 
odrazu od pierwszych kroków wojen 
nych przejście do ofenzywy. 


Sowietów 

kolektywizacji spadła w ostatnich 
czasach bardzo wydatnie. W r. 1929 
było w Rosji 34 miljony koni, w r. 
1934 — 15,7 miljonów. Narazie u- 
siłowanią rządu sowieckiego, aby w 
gospodarstwach wiejskich zastąpić 
konia siłą mechaniczną i w ten spo- 
sób zwolnić wielką liczbę koni dla 
potrzeb armji — nie dały jeszcze 
pozytywnych wyników. Zakup okrę- 
tów poza granicami Sowietów także 
jeszcze nie jest wystarczający. 


Sowiecki potencjał wojenny 


Podczas ostatnich nie kończących 
się rozmów na temat rozbrojenia 
rozprawiano w Genewie niezmiernie 
wiele na temat t. zw. „potential de 
la guerre“. Był to termin ukuty 
przez prawników francuskich dla o- 
kreślenia jakby ukrytych sił drze- 
miących w danem społeczeństwie, 


które wybuchają w chwili rozpoczę- 
cia wojny. Na ten „potencjał skła- 
dają się różne czynniki: rozbudowa 
przemysłu a przedewszystkiem jego 
elastyczność z punktu widzenia moż- 
liwości przystosowania się do wy- 
magań wojennych, liczba ludzi zdol- 


Nowi dowódcy 


Zarządzeniem kierownika mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych gen. 
bryg. Kasprzyckiego, ogłoszonem 
urzędowo w dniu 4-ym b. m. miano- 
wani zostali dowódcami pułków: 

W PIECHOCIE 

płk. dypl. Mieczysław Jan Mysłow- 
ski — 67 p. (p, ppłk. Alfred Jan 
Schmidt — 78 p. p.; ppłk. Edward 
Banaszak — 81 p. p. ppłk. dypl. 
Jan Naspiński — 53 p. p. ppłk. 
dypl. Józef Giza — 3 p. s. p., Ppłk. 
Stefan Cieślak — 65 p. p., płk. dypl. 
Adam Wiktor Majewski — 77 p. P- 
ppłk. Władysław Józef Mikołajczak 
— 15 p. p. ppłk. Franciszek Otton 
Matuszczak — 18 p. p., ppłk. dypl. 
Stanisław Erazm Franciszek Anto- 
ni Dworzak -— 69 p. p., ppł- dypl. 
Henryk Kazimierz Gorgoń — 11 
p. p. pplk. dypl. Boleslaw Broni» 
sław Duch -— 73 p. p, ppłk. Stefan 
III Michalski — 66 p. p. 


W KAWALERJI 
ppłk Józsi Koczwam — 2p. mł, 


| 


/| — 84 DP. Pa 


nych do wstępowania w szeregi woj- 
skowe, ilość surowców, jakie dane 
państwo ma do rozporządzenia, prze- 
dewsżystkiem zaś pogotowie moral- 
ne ludności, duch pro- czy antymili- 
tarny, jaki panuje w danem społe- 
czeństwie. 

Z tego punktu widzenia „poten- 
cjał* wojenny Sowietów jest niesły- 
chanie wysoki. Nigdy propaganda 
na rzecz wojny nie była w Sowie- 
tach prowadzona tak usilnie i z ta- 
kim zapałem, jak obecnie. Kraj cały 
pokryty jest siecią organizacyj pa- 
ramilitarnych, w których działalność 


I zastępcy do 


ppłk. Eugenjusz Józef Jasiewicz — 
22 p. uł, płk. dypl. Juljan Filipo- 
wicz 3 p. s. k, płk. Leonard Jerzy 
Michalski — 7 p. uł. ppłk. Stefan 
Chomicz — 5 p. uł. A 
W ARTYLERIJI 

ppłk. Adam Tymoteusz Sawczyński 
— 18 p. a. l., ppłk. Roman Włady- 
sław Gorczyński — 28. p. a. 1.; ppłk. 
Władysław Gruziński — 11 p. a. 1., 
ppłk. Zygmunt Lewandowski — 9 
d. a. k. 

Komendantem szkoły podchorą- 
żych kawalerji w Grudziądzu mia- 
mowany został ppłk. Hipolit Litew- 
ski, 

Zastępcami dowódców  pulków 
mianowani zostali w piechocie: 
ppłk. dypl. Kazimierz Wincenty 
Stawiarski — 48 p. (p., ppłk. Stani- 
sław II Sieńkiewicz 69 p. Ds 
ppłk. dypl. Andrzej Wiktor Strach 
ppik. dypl. Karol Ho- 
dała — 21 p. p. rpik dypl Stefan 


wciągnięte są kobiety, młodzież, nie- 
mal dzieci. Kult bohaterstwa przy- 
brał w Rosji niesłychane rozmiary. 
Bohaterstwo stało się tam niemal 
zawodem życiowym. Dyscyplina i 
karność są podobno bardzo wydatne. 
Wszystko to razem czyni z ogrom- 
nych Sowietów kraj gotowy do woj- 
ny każdej chwili, kraj, w którym 
wszystko: przemysł, rolnictwo, całe 
życie ludności przystosowane są 
przedewszystkiem i nadewszystko do 
potrzeb armji, rosnącej z dnia na 
dzień. 


„.część aktorów dotychczasowego 
zespołu teatrów T.K.K.T., którzy nie 
godzą się na zaproponowaną im od 
nowego sezonu obniżkę gaż, zamie- 
rza utworzyć nowy teatr, który o- 
brałby sobie za siedzibę lokal w pod- 
ziemiach na Karowej. Wśród czoło- 
wych aktorów nowego teatru wymie- 
mia się Stępowskiego t Leszczyńskie- 
go. Dyrektorem administracyjnym 


nowego teatru ma być b. dyrektor 
dobrze ongiś prosperującego teatrzy 
ku rewjowego na Chłodnej. 


NAGRODY AKADEMJI FRANCUS- 
KIEJ. Akaderaja Francuska przyznała 
szereś ważnych tegorocznych swych na- 
gród. M. in. nagrodę powieściową otrzy- 
mał Albert Tonchard, oficer marynarki 
za powieść p. t. „La gnepe”, wielką na- 
środę literacką przyznano Andree Sua- 
res za całokształt jego twórczości. 

NAJWIĘKSZY SŁOWNIK ESPE- 
RANCKI NA ŚWIECIE. Nakładem Ja- 
pońskiego Instytutu Esperanckiego w To 
kio ukazał się słownik  japońsko-espe- 
rancki, który jest największym słowni- 
kiem esperanckim na świecie, Słownik, 
objętości 824 stron, formatu 19 na 27 
cm. zamieszcza 70.000 słów japońskich 
oraz 6500 nazw, $ 

WIELKA WYSTAWA REMBRAND- 
TOWSKA W AMSTERDAMIE. Celem 
uczczenia 50-ciolecia swego istnienia 
„Rijks Muzeum” w Amsterdamie, urzą- 


dza wielką wystawę dzieł Rembrandta. 


Wystawa, której otwarcie nastąpi 13-g0 
b. m, zawierać będzie obrazy i sztycky 
mistrza holenderskiego, wypożyczone z 
największych muzeów i najsłynniejszych 
zbiorów prywatnych na całym świecie. 
Muzeum Louvre'u wypożycza na wysta- 
wę słynnych „Pielgrzymów z Emmaus', 
Mnzeum Ermitażu wypożycza „Miner- 
wę”, Muzeum Wiedeńskie „Tytusa 
etc. 

POLSKA EKSPEDYCJA ARCHEO- 
LOGICZNA. Przed kilku dniami wyra- 
szyła na teren woj. wileńskiego, pod 
kierownictwem adjunkta Uniwersytetu 
Stefana Batorego dr. Heleny Cehak-Ho- 
łubowiczowej, ekspedycja archeologicz- 
na Muzeum Archeologicznego Uniwer- 
sytetu Stefana Batorego, Ekspedycja ma 
na celu przeprowadzenie rejestracji za- 


WN | bytków oraz zabezpieczenie przed znisz 


ÓdCÓW PUKO 


Juljan Szlaszewski — 52 p. p., ppłk. 
Jan II Rogowski — 60 p. p., ppłk. 
dypl. Jerzy Kazimierz Pajączkow- 
ski-Dydyński — 34 p. p., ppłk. Ste- 
fan Warchół — 43 p. p., ppłk. dypl. 
Zenom Gustaw Igmacy Wzacny — 59 
p p. ppłk. dypl. Tomasz Kazimierz 
Rybotycki — p. s. p. ppłk. dypl. 
Adam Jan Lewicki — 2 p.s.p., ppik. 
Bronisław Pamek — 27 p. p, ppłk. 
Erwin Alojzy Polanek — 41 p. p, 
ppłk. Franciszek Edward Feiffer — 
54 (p. P, ppik, Edward August Mae- 
tze — 79 p. p., ppłk., dypl. Kazi- 
mierz Ryżiński — 49 p. p, ppłk. 
Franciszek TI Studziński — 12 p. p. 
ppłk. Bronisław Józef Laliczyński 
— 58 p. P. 

W MARZNARCE WOJENNEJ 
kmdr. ppor. Henryk Bibel miamowa- 
ny został dowódcą O,R.P. „Wilja“, 
a kmdr. ppor. Ludwik Ziembicki 
przeniesiony do dywizjonu kontr- 
torpedowców, 


czeniem zabytków historycznych na te- 
renie powiatów: śŚwięciańskiego, bra- 


sławskiego, dziśnieńskiego i wilejskiego. 
Prace badawcze ekspedycji 
dwa miesiące, 


potrwają 


r 


BARANI 


Sprawa 


urlopów robotniczych 
maca Slaske 

W związku z konfliktem, jaki po= 
wstał na Górnym Śląsku na tle 
wprowadzenia w życie ustawy o ur 
lopach, p. minister Opieki Społecz- 
nej Jerzy Paciorkowski przyjął w 
dniu 8 b. m. delegację robotniczych 
związków zawodowych z Górnego 
Śląska w osobach pp. posła Kapu- 
ścińskiego, Fessera, Kotła, Kubika, 
Stańczyka i innych, reprezentują- 
cych Związek Związków Zawodo- 
wych, Zjednoczenie Zawodowe Pol- 
skie oraz Centralny Związek Górni- 
ków. Poza postulatami w sprawie 
urlopów, delegacja przedstawiła p. 
ministrowi uchwały kongresu rad- 
ców zakładowych śląskiego przemy- 
słu górniczego i górniczo-hutnicze- 
go, dotyczące aktualnych zagadnień 
robotniczych na G. Śląsku. (PAT). 


toma 


Nowe oblicze fran 


(Sz.) „„Lazurowy brzeg” to dla nas 
zawsze przecudowna bajka, czaro- 
dziejskie prawdziwie połączenie je- 
dynej w swoim rodzaju piękności 
kraju z przepychem urządzeń. Na 
majestatycznem tle śnieżnych alpej- 
skich szczytów — powódź różno- 
barwnych kwiatów, kaskadami spły- 
wających z groźnych skał ku naj- 
błękitniejszemu w świecie morzu. 
Jego kolor wydaje się czasem do- 
prawdy czemś nierealnem i niemoż- 
liwem. Patrzymy, nie wierząc o- 
czom, — spoglądamy w: niebo; czyż 
to ono maluje w ten sposób tę wodę? 
Ależ ono jest przecież od niej dużo 
bledsze, dużo bardziej martwe, bar- 
dziej pastelowe. Skąd więc ta 'natę- 
żenie barwy i ta jej nieporównana z 
niczem rozmaitość, te tony, półtony 
i ćwierótony, ta gama wszystkich 
odcieni błękitu aż po najciemniej- 
szy — i; jakże przytem przezroczysty 
— granat? Tajemnica — jedna z 
najpiękniejszych tajemnie w tym 
klejnocie, w tym cudzie przyrody. 
I, nad tem morzem, wśród tych palm 
i kwiatów — oślepiające białe wille, 
wspaniałe gmachy hoteli, najbar- 
dziej wyrafinowany luksus i bogac- 
two. 


„LE ROI EST MORT"... 

To jest owa najlepiej wszystkim 
znana z opisów Riwiera. Że tam jest 
teraz od kilku już lat smutno i coraz 
smutniej — też wszyscy wiemy. 
Nieraz już pisano, jak tam zamarło 
życie, jak bolesne wrażenie sprawia- 
ją te wszędzie, na każdym niemal 
hotelu, na każdej willi wywieszone 
ogłoszenia: „do wynajęcia lub na 
sprzedaż“, jak przykro rażą oczy po- 
zamykane okiennice, pozapuszczane 
żaluzje, jak dziwnie puste wydają 
się ulice Nicei, Mentony i Monte 
Carlo, jak śmiesznie na tle wulgar- 
nego lecz pełnego rozmachu kasy- 
na — owej osławionej „jaskini“ 
Blanc'ów — wyglądają te skromniut 
kie postaci drobnych „bourgeois'*, 
którzy tam probują szczęścia za 5 
franków, na tych samych stołach, 
gdzie dawniej aż przelewało się zło- 
to i tylko złoto! Każdy z dostojnych 
„Stróżów“ tego przybytku, w swym 
biało-czerwonym mundurze, wydaje 
się być dziesięć razy, sto razy bo- 
gatszy od graczy—tymczasem każdy 
niemal patrzy nieśmiało, czy mu 
ktoś nie wsunie do ręki najskrom- 
niejszego chociażby napiwka... 

Zamknięte połyskujące | marmu- 
rem i taflami zwierciadeł dancingi, 
pozwijano wschodnie kobierce, po- 
krowcami zakryto aksamit i atłas 
foteli. Tea-roomy, w których nie sły- 
szałeś innej mowy, prócz gardłowe- 
go akcentu Anglików i Ameryka- 
nów, magazyny, do których nie było 
poco wchodzić bez wielu tysięcy 
franków w kieszeni, lub bardzo pięk- 
nie zaopatrzonej książeczki czeko- 
wej — stały się dawnem wspomnie- 
niem. „Palace-hotele" albo przyjmu- 
ją gości za bardzo zniżoną opłatą, 
albo — jeżeli nie chcą się „demokra- 
tyzować'* — stoją, dumne wprawdzie 
i wyniosłe, lecz zupełnie puste. Per- 
sonel każdego z nich nierównie licz- 
niejszy jest, niż goście... 

„-..VIVE LE ROI“! 

A równocześnie pod samym bo- 
kiem tej dawnej umierającej ':Riwie- 
ry wyrasta nowa Riwiera, w całkiem 
innym styłu; skromna, taniutka Ri- 
wiera letników, którzy tu przyje- 
chali spędzić wakacje taniej, niż 
gdziekolwiek indziej na całem tery- 
torjum Francji, którzy tu za błogo- 
sławione słońce, błękit i urok wy- 
brzeża zapłacą nieporównanie mniej, 
niżby zapłacili na każdej plaży ocea- 
nu za chłodne wiatry i nieraz jakże 
nieznośnie zawodną pogodę. 

Na „gruzach“ Riwiery z czasów 
„prosperity“ powstaje Riwiera 
„kryzysu'. 

Przyjeżdżają : mamy, ciocie i ta- 
tusiowie, eałe chmary dzieci chlapią 
się w falach, leniwych, jakby kto po- 
lał je olrwą. Wszyscy mówią po fran 
cusku (mój Boże, jak rzadko słychać 
tu było kilka lat temu ten język!), 


różnemi akcentami różnych prowin- 
cyj. Hałasuje to na potęgę i jest 
prawdziwie u siebie w domu, choć 
to właśnie ta najskromniejsza i sto- 
sunkowo najuboższa publiczność wa- 
kącyjna. 

Bo cokolwiek zamożniejsi poje- 
chali — także na Riwierę — lecz na 
tę, dawniej mniej znaną i mniej 
sławną. Bardziej na zachód, pomię- 
dzy Marsylję i Tulon. Niema tam 
ani takich urządzeń, ani takich mie- 
szkań, ani tak pięknej przyrody. 
Spacery nierównie gorsze, wyciecz- 
ki mniej emocjonujące, śnieżnych 
wierzchołków Alp nie ujrzysz nawet 
przez lornetkę. Obsługa nie tak 
grzeczna, nikt koło ciebie nie cho- 
dzi, jak koło „dobrodzieja* i „łas- 
kawcy'. Więc czemu drożej, dużo 
drożej ? ; - 

Bo tam jest piasek — niewiele go 
i nie da się nawet porównać z tym 


z nad i Atlantyku, ale jest. 


Tutaj zaś — w Nicei, w Mentonie, 
w Beaulieu, w Cap Martin, w tych 
wszystkich rajsko pięknych miejsco- 
wościach — są tylko skały i kamie- 
nie, kamienie i skały... Dzieci zaś 
chcą bawić się nie na kamieniach, 
lecz na piasku, mama i ciocia na 
piasku chce się rozłożyć ze swoją 
wełną i drutami. 


MEMENTO 


Jeszcze Juan-les-Pin — najmłod- 
sze dziecko „wielkiej“ Riwiery — 
jakoś dyszy. Chociaż, niestety, zbyt 
szybko rosło ongiś — przed kilko- 
ma laty — to „dziecko“, zbyt gwał- 
townie! Porobiono mu sukienki tak 
bardzo na wyrost, że teraz nie ma 
się biedactwo w co ubierać... Wycię- 
to prawie ze szczętem cudny las pi- 
njowy, tak bardzo cenny w tamtych 
stronach, stawiając na jego świeżym 


skiej Riwiery 


„cmentarza“ olbrzymie, na najwyż- 
szy luksus obliczone hotele. Dziś, 
gdyby było można, zburzonoby je 
dynamitem! Bo nietylko stoją pu- 
ste, ale i — przedewszystkiem — 
przeszkadzają. Przeszkadzają skrom 
nemu przybyszowi, „kłują go w ©- 
czy”; on chce się znajdować u sie- 
bie, w swojem towarzystwie! 

To, co się obecnie dzieje na Ri- 
wierze, ta jej demokratyzacja, któ- 
ra jej — słabo wprawdzie — lecz 
jakoś przecież żyć pozwala — to nie- 
tylko ciekawostka, opowiadanie z 
dalekiego świata, które nikogo z nas 
nic w gruncie rzeczy nie obchodzi, — 
to jest poprostu pewien problem tu- 
rystyczny, nie bez znaczenia dla 
wszystkich, co się wogóle rozwojem 
turystyki interesują. To wielkie 
„memento“ również i dla naszych 
przyszłych poczynań w tym, zakresie. 


Ped Indjan ku odrodzeniu narodowemu 


Był czas, kiedy zdawało się, że ra- 
sa czerwona nie ma przed sobą żad- 
nej zupełnie przyszłości, że nieod- 
wołalnie skazana jest na wymarcie, | 
że z resztkami, z niedobitkami daw 
nych panów Ameryki wcale nie trze| 
ba się liczyć. Jeszcze bardzo nie-| 
dawno temu nie obserwowano po- 
śród nich żadnych prób przeciwsta- 
wienia się upadkowi i zwyrodnie- 
niu; żyli oni całkiem na uboczu, 
prawdziwie poza nawiasem cywili- 
zacji, która nie przyniosła im wca- 
le, podobnie, jak wielu pierwotnym 
ludom, pożytku, lecz tylko same klę-| 
ski i szkody. ' 

Teraz jednak — w ostatnich kil- 
kunastu latach zaczyna się coraz 
wyraźniej okazywać, że Sprawa 
przedstawia się inaczej. Bo wpraw- 
dzie żyje dzisiaj zaledwie 300 ty-| 
sięcy Indjan i to rozrzuconych | 


ogromnych przestrzeniach Amery- 
ki, lecz wśród tej — tak nielicznej 
garstki — obserwujemy z każdym 
niemal dniem silniejszy pęd ku od- 
rodzeniu się, skonsolidowaniu, ku 
wyzwoleniu się z pod zgubnych skut 
ków ciemnej strony życia „białego 
człowieka”, ku podniesieniu się mo- 
ralnemu i fizycznemu, na zdrowych 
podstawach rodzimej kultury. ` 

Czy jest to wpływ ogólnie w ca- 
łym Świecie panujących po wojnie 
tendencyj  narodowościowych — 
czy może — przez ciekawy paradoks 
— właśnie pewna przymieszka bia- 
łej krwi (jak wiadomo małżeństwa 
mieszane z przedstawicielami i 
przedstawicielkami tej rasy zdarza- 
ły się i zdarzają stosunkowo wcale 
często i nie są uznawane za „„dysho- 
nor“)? — Zapewne i jedno i drugie. 
Musi jednak oczywiście istnieć je- 
szcze jakiś trzeci, najsilniejszy czyn 
nik, czy może nawet wiele czynni- 
ków, dziś trudnych do stwierdzenia 
i do zbadania, które zresztą może i 
w przyszłości nie dadzą nigdy 
stwierdzić się i zbadać. 

W każdym razie, bez względu 
na przyczyny — fakt jest niezaprze 
czony: czerwonoskórzy budzą się. 
Coraz więcej ich jest w szkołach 
średnich i na uniwersytetach, co- 
raz poważniejsze miejsca zajmują o! 
ni w administracji przez siebie za-| 
mieszkiwanych okolic. 


SĘDZIWY PRZYWÓDCA, 


Głównym przywódcą całego ru- 
chu jest John Collier, siwowłosy już 
starzec, pełen wszakże niespożytej | 
energji i siły, nietylko przedsiębior 
czy, lecz i wykształcony, zwłaszcza 
w zakresie historji swojej rasy, 
znajomości charakteru i możliwości 
swych współziomków. Od dziesięciu. 
lat pracuje on nieustannie nad zba- 
daniem „indjańskiego problemu“. 
Wielce charakterystyczną przytem 
i znamienną jest rzeczą, iż małżon- 
ka tego człowieka, to kobieta rasy 
białej — Irłandka, 


GŁÓWNE POSTULATY 


240 tysięcy Indjan żyje w Stanach 
Zjednoczonych „pod opieką pań- 
stwa“. Ładnie się to nazywa, ale o 
tem jak wygląda w praktyce, słysze- 
liśmy i czytaliśmy niejedno. Najwy- 
mowniejszą może ilustracją tej ,„o- 
pieki“ będzie zestawienie ilości zie- 
mi, posiadanej przez nich w r. 1837 
i teraz. Wówczas było to 177 miljo- 
nów morgów znakomitego gruntu, 
teraz wszystkie łącznie posiadłości 
indjan w Stanach wynoszą 40 mil- 
jonów morgów, z czego połowa na 
pustkowiach! Równocześnie do dzi- 
siaj jeszcze ci sami amerykanie, któ 
rzy tak bardzo pilnują poszanowa- 
nia praw narodowościowych poza 
terenem swego państwa, którzy wy- 
syłali w tym celu po wojnie tyle 
różnych szumnych komisyj aż do 
Europy, prześladują -uparcie i naj- 
wytrwalej język poszczególnych in- 
djańskich plemion. 

Nie więc dziwnego, że pierwszym 
postulatem Johna Collier jest uzy- 
skanie dla swych współziomków pra 
wa odkupu ziemi — co, ze względu 
na wielką zamożność niektórych in- 
djańskich szezepów, zwłaszcza w po 
bliżu terenów naftowych, jest cał- 
kiem realne i możliwe. Dalej — żą- 
da on dla nich pewnego typu samo- 
rządu. Zdaniem jego, plemiona in- 
djańskie powinny się zorganizować 
niejako w samodzielne państewka 
pod władzą własnych prezydentów ; 
państewka te byłyby oczywiście naj 
ściślej związane pomiędzy sobą i 
współżyłyby zgodnie z pozostałą lud 
nością stanów. 


dotychczas przedewszystkiem wśród 
jego własnego plemienia, indjan 
Navajos, zamieszkałych w stanach 
Nevada i Arkansas, Pierwszem. jej 
hasłem jest: nie trzeba nam „bia- 
łego człowieka“. Pod wpływem swe- 
go przywódcy indjanie z tego ple- 
mienia, a także już i niektórych in- 
nych plemion, np. Osagowie z Okla- 
homy, Klamatowie z Oregonu i zwła 
szcza sąsiednie Navajom “plemię 
Pueblo, masowo kształcą się wyżej, 
głównie w kierunku praktycznym. 

Wielu jest już między nimi zdol- 
nych inżynierów i cały szereg po- 
ważnych inwestycyj technicznych 
wykonano tam zupełnie własnemi si 
łami i własnym kapitałem. Zaczy- 
nają też nawet wzrastać miasta, 
całkowicie planowane i budowane 
przez architektów — indjan, za pie- 
niądze wyłącznie indjańskie. Jako 
fakt specjalnie znamienny, należy 
przytem zaznaczyć, iż od całej:tej 
akcji odsuwani są zarówno indja- 
nie, których współrodacy nazywają 
„Straconymi”, t. zn. pod wpływem 
złych stron cywilizacji rasy białej, 
zniewieściali, pijacy, karciarze itd. 
jak i ci, choćby najdzielniejsi, któ- 
rzy się od indjańskiego społeczeń- 
stwa zanadto odsunęli pod wzglę- 
dem kultury i zwyczajów. 


Niepodobna jeszeze przewidzieć, 
czy śmiały indjański reformator o- 


siągnie swoje cele, czy znajdzie god 
nych siebie następców w pracy. Być 


może jednak, że Stanom Zjednoczo- 


nym grozi w przyszłości jeszcze je- 
den kłopot: „kłopot indjański*, a 
nawet, kto wie, czy nie prawdziwe, 


Działalność Colier'a przejawia się „indjańskie niebezpieczeństwo”... 


Dziś, w 3i-szym dniu sezonu wiosen- 
nego odbędą się gonitwy następujące: 

Gonitwa 1. Nagroda 2400 zł. Dystans 
2100 mtr.: 

1) Momus II, 2) Wicher II. 

Gonitwa 2. Nagroda 1500 zł. Płoty. 
Dystans 2400 mtr.: 3 

1) Gerard, 2) Harry, 3) Kalif, 4) Len- 
nik, 5) Lionardo, 6) Valentino. 

Gonitwa 3. Nagroda 2500 zł. 
dażna. Dystans 1600 mtr,: 

1) Dell, 2) Dratwa, 3) Garda, 4) Lesi- 
na, 5) Menada, 6) Rabuś. 

Gonitwa 4. Nagroda 1600 zł, Dystans 
1600 mtr.: 

1) Bzura II, 2) Cecylja Renata»3) Dra- 
twa, 4) Flaga, 5) Lambert, 6) Tanagra. 

Gonitwa 5. Nagroda 1600 zł. Dystans 
1600 mtr.: 

1) Alerte, 2) Lady Daisy, 3) Menada, 
4) Nagroda II, 5) Oleńka II, 6) Ormian- 
ka, 7) Tosca. 

Gonitwa 6. Nagroda 3000 zł, Dystans 
2100 mtr.: 

1) Dniepr, 2) Gentry, 3) Jarosław, 4) 
Kawaler Różany, 5) Narzan, 6) Nemrod, 
7) Tamka, 

Gonitwa 7. Nagroda 2500 zł. Sprzeda- 
żna, Dystans 1600 mtr.: 

1) Berśgeist II, 2) Bonne Aventure, 3) 
Elegja, 4) Enigma II, 5) Fenomen, 6) Ho- 
norata, 7) Jontek, 8) Nałęcz. 


Sprze- 


1600 mirs 


Wyścigi konne 


Gonitwa 8. Nagroda 2000 zł. Dystans 


1) Arva Varalia, 2) Fibula, 3) Giovi- 
nezza, 4) Kabira, 5) Lucyper, 6) Menza- 
lówna, 7) Numer, 8) Temida, 

NASZE TYPY NA DZIEŃ DZISIEJSZY. 

W pierwszej gonitwie faworyzujemy 
Wichra MI. 

W drugiej gonitwie debiutują trzylat- 
ki na płotach. Zwycięży najlepszy sko- 
czek pod wytrawnym jeźdźcem płoto- 
wym. Zdawałoby się, że najlepsze szan- 
se mają Lennik i Lionardo, 

W gonitwie trzeciej uczestniczą ko- 
nie o dość równych szansach, Na miej- 
scach płatnych przypuszczalnie znajdą 
się Lesina i Dratwa. 

W gonitwie czwartej na miejscach czo 
łowych oczekujemy Lamberta i Flagę, 

W piątej gonitwie przypuszczalnie Me 
nada, Tosca i Lady Daisy rozegrają mię 
dzy sobą wyścig. 

W cennej gonitwie mieszanej dla star- 
szych koni i trzylatków oddajemy pierw 
szeństwo koniom starszym. Przypuszcza| 
nie Dniepr i Gentry znajdą się na czoło- 
wych miejscach, Z trzylatków może naj- 
lepsze szanse ma Nemrod. 

W gonitwie siódmej na płatnych miej- 
scach mogą się znaleźć: Enigma, Berg- 
geist II, i Bonne Aventure, 

W ostatniej gonitwie dnia zdawałoby 
się, że najlepsze szanse posiadają: Nu- 
mer, Fibula i Lucyper. 

Początek gonitw o godz. 4-ej po poł. 


mr. 188 


Konferencja delegutów 
Młodzieży Polskiej 
Z Ligranicy 


W dniu wczorajszym rozpoczęły 
się w auli Uniwersytetu im. Mar- 
szałka Piłsudskiego obrady Konfe- 
rencji Delegatów Młodzieży „Polskiej 
z Zagranicy. 

Na konferencję przybyli przedsta- 
wiciele młodej Połonji z prawie wszy 
stkich państw europejskich i niektó- 
rych pozaeuropejskich, razem w licz» 
bie około 200 osób. Tematem obrad 
są zarówno zagadnienia ogólne, do- 
tyczące zrzeszania się naszej mło- 
dzieży zagranicą i pracy nad zacho- 
waniem polskości naszego wychodź- 


ctwa, jak i poszczególne zagadnienia 


terenowe, szereg aktualnych bolą- 
czek i spraw, które domagają się 
rozwiązania i ustalenia pewnych 
wspólnych linij wytycznych. w dal- 
szej akcji. ; 
Obrady zagaił prezes Komisji Wy- 
chowania Narodowego Młodzieży, 
Polskiej z Zagranicy, dyr. Ambro- 
ziewicz; następnie przemówił imie- 
niem Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy wiceprezes Związku, 
prezes N. T. A., dr. Hełczyński. ©- 
baj podkreślili znaczenie i wagę ak- 
cji jednoczenia się naszej młodzieży, 
emigranckiej zapoczątkowaną w ro- 
ku ubiegłym i wychowania tej mło- 
dzieży w duchu prawdziwie polskim. 
Po przemówieniach poszczegól- 
nych delegatów oraz przedstawicieli 
tutejszych związków młodzieżowych, 
dyr. Instytutu Spraw Narodowościo- 
wych, St. Paprocki, wygłosił referat 


p. t. „Światowy Związek Polaków a4 


młodzież z zagranicy”. 

Obradom przewodniczy delegat 
młodzieży połskiej z Niemiec, p. Mu- 
rek. Potrwają one trzy, dni. 

W dniu 12-ym b. m. rozpoczynają 
się uroczystości Zlotu Młodzieży Pol- 
skiej z Zagranicy. Spodziewane jest 
przybycie około 4 tysięcy osób, na- 


leży jednak zaznaczyć, że liczbę tę 


trudno ustalić z powodu przeszkód, 
na jakie w kilku państwach natra- 


fili zgłoszeni na Zlot (np. odmowa 


udzielenia wiz i paszportów). 
Uroczystości złotowe trwać będą 
w Warszawie 2 dni, następnie ucze- 
stnicy Zlotu udadzą się w dn. 14-ym 
b. m. do Spały, aby wziąć udział w 
Zlocie Harcerzy. Dn. 15-go b. m. 
pojadą oni do Krakowa, gdzie złożą. 
hołd w krypcie Św. Leonarda i na 


> | 
Sowificu. | 


W dalszym programie jest szereg 
dłuższych i krótszych wycieczek po 
kraju oraz pobyt w obozach. 


Czasowe zamknięcie ruchu 
na trakcie gdańskim 


Wojewoda warszawski zarządził 
zamknięcie ruchu tranzytowego pos 
jazdów mechanicznych na odcinku 
państwowego traktu gdańskiego od 
granie Warszawy do Modlina, z po- 
wodu wykonywanych na nim robóż 
przebudowy jezdmi. Ruch na odcin= 
ku tym zamknięty będzie od dnia, 
10 lipca r. b. aż do odwołania. 

Przez ten czas ruch skierowany 
zostanie na trakt państwowy War- 
szwwa — Jabłonna przez objazd 
traktem wojewódzkim Jabłonna — 
Nowy Dwór i traktem (państwowym 
Nowy Dwór — Modlin w obydwóch 
kierumkach. Wimmi przekroczenia 


tego rozporządzenia będą karani w, 


myśl obowiązujących przepisów. 


Gzdobne 
wydanie konstytucji 


Posłowie i senatorowie, którzy 
wzięli udział w sobotniem przyję- 
ciu, wydanem przez premjera Sław= 
ka, otrzymali na pamiątkę po egzem 


plarzu ozdobnego wydania nowej, 


konstytucji. 

Egzemplarze ozdobne są numero* 
wanć, wydrukowane na czerpanym 
papierze i zaopatrzone w autografy 
autorów nowej ustawy konstytucyj 
nej z premjerem Sławkiem, wice- 
marszałkiem Carem i b. premjera- 
mi J. Jędrzejewiczem i Prystorem 


h 
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GOSPODARCZE 


Obywatelu, jesteś lekkomyślny! 


Skąd weżmiesz 200 maślj. zł. rocznie ma elektryfkikację? 


Ostatnie studja historyczne nad 
epoką Salomona podkreślają mądrą 
politykę tego króla, który już w tej 
epoce krwawych i okrutnych wojen 
mógł prowadzić politykę pokojo- 
wą — dzięki temu tylko, że opierał 
ją na wewnętrznej sile moralnej i 
materjalnej swego państwa, 


I w dzisiejszej sytuacji politycz- 
nej rozwój gospodarczy kraju jest 
równie aktualnym problemem. Uzna 
„li już dawno jego wagę fachowcy 
ze sztabów generalnych. Tem przy- 
pomnieniem uważamy za wskazane 
rozpocząć dalszy ciąg naszych roz- 
ważań nad problemem elektryfika- 
cji w Polsce*). Ogólnie przyjętem 
bowiem jest dziś przekonanie, że 
nadchodzące dziesiątki lat będa pozo 
stawały w dziedzinie ekoifemicznej 
pod znakiem elektryczności, że roz- 
wój gospodarczy państw będzie co- 
raz silniej uzależniony od ilości po- 
siadanej przez nie energji elektrycz 
nej, tej najsilniejszej, najracjonal- 
niejszej, najwydatniejszej energji, 


jaka jest dotychczas znana światu. | 


JESTEŚMY BIEDNI I ZACOFANI. 
Przed kilku laty, w przeddzień o- 
głoszenia ustawy o popieraniu elek 
tryfikacji, Polski Komitet Energe- 
tyczny (organ współpracujący z 
ęPRządem i powołany rozporządze- 
niem Rady Ministrów) stwierdzał-= 
to cośmy podkreślali w ostatnim 
artykule — nasze ogromne braki i 
zaniedbania w dziedzinie elektryfi- 
kacji. Czytamy tam jasno i wyra- 
źnie: 
Polski Komitet Energetyczny wi- 
ta z wielkiem uznaniem projekt u- 
stawy o popieraniu elektryfikacji. 
Dotychczasowe posiępy na polu elek 
tryfikacji Polski są nietylko niedo- 
stateczne — ale zastraszająco małe; 
zarówno z punktu widzenia najżywo 
tniejszych interesów gospodarczych 
Państwa, jak też z uwagi na jego o- 
bronę. Polska na tem polu jest naj- 
bardziej zacofana ze wszystkich cy- 
wilizowanych krajów Europy; znaj- 
duje się w obecnej chwili dopiero w 
fazie powstawania elektrowni okrę- 
gowych o najwyższem napięciu prze 
syłowem 30 do 60 kW., przez którą 
to fazę państwa zachodnie przecho- 
dziły w latach między 1900 a 1910. 
Dla nadążenia w rozwoju postęp wi- 
nienby być dzisiaj tem większy, jest | 
zaś faktycznie bez porównania mniej 
szy, nawet w stosunku do sąsiadów 
wschodnich. 


Polski Komitet Energetyczny nie 
poprzestał ma stwierdzeniu złego 
stanu rzeczy, ale położył kropkę nad 
i, i równie, jasno podał przyczyny 
tego: 


Przyczyny tak złego stanu rzeczy 
szukać należy nietylko w trwającym 
obecnie kryzysie gospodarczym, ale 
przedewszystkiem w małem zaintere 
sowaniu zarówno kapitałów obcych, 
jak i krajowych, zagadnieniem slek- 
tryfikacji Polski, a to w braku odpo- 
wiednich ku temu warunków, któ- 
rych, nie rozumiejąc doniosłości tego 
problemu, społeczeństwo nie umiało 
dotąd wytworzyć, Nietylko wielkie 
kapitały zagraniczne, jak to powie- 
dziano w uzasadnieniu do projektu 
ustawy, ale wszelkie kapitały „są o- 
strożne w angażowaniu się w Polsce 
w przedsiębiorstwa, 


po szeregu lat pracy i znacznych 
wkładów stają się dochodowemi”... 
=_ W chwili tej publikacji Komitetu | 
Energetycznego dwie zatem były 
przyczyny słabego zainteresowania 
się wszelkich kapitałów inwestycja- 
mi elektryfikacyjnemi w Polsce. 
Pierwsza — to konieczność oczeki- 
wania przez szereg lat na należne 
oprocentowanie tych kapitałów. Ale 
ta przyczyna istniała i istnieje wszę| 
dzie. We wszystkich krajach inwe- 
stycje elektryfikacyjne nie odrazu 
zaczynają się opłacać. A pomimo| 
to — inne kraje elektryfikowały | 
się i elektryfikują, jak widzieliśmy, 
o wiele intensywniej. Decydującą 
była zatem przyczyna druga — brak| 
w Polsce „odpowiednich warun=| 
ków“, któreby dały kapitałom pew-| 
ność spokojnego doczekania się 0- 
wej chwili, gdy ich inwestycje za- 
czną się rentować, 


które dopiero 


| 


CZY POSIADAMY DZIŚ TE 
WARUNKI? 


Stałość waluty daje nam dziś w 
tym zakresie olbrzymią przewazę 
nad wielu innemi krajami. Spoko- 
jem wewnętrznym możemy się rów- 
nież przed wielu innemi państwami 
poszczycić — a to są dwa najkar- 
dynalniejsze warunki przypływu 
kapitałów. Trzeci warunek — to 
atmosfera ogólna, sprzyjająca inwe 
stycjom kapitalistycznym. Na czem 
ona polega, mówiliśmy już wiele ra- 
zy. Czwarty warunek, bez którego 
wszystkie poprzednie nic nie zna- 
czą, 

to istnienie kapitałów. 

Oddajemy w tej sprawie głos fa- 
chowcowi i wysokiemu urzędniko- 
wi, a mianowicie p. Kazimierzowi 
Siwickiemu, dawnemu naczelnikowi 
Wydziału Elektryfikacyjnego w Mi- 
nisterstwie Robót Publicznych, a 
dziś — mo zlikwidowaniu tegoż — 
dyrektorowi Biura Elektryfikacji w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu. 
Zużytkujemy tu poglądy p. Siwie- 
kiego na problem elektryfikacji w 
Polsce, które ten przedstawił publi- 
cznie przed półtorarokiem w art. 
zamieszczonym w oficjalnym orga- 
nie gospodarczym rządu.**). 


15% KAPITAŁU INWESTOWA- 
NEGO W ELEKTRYFIKACJI —- 
TO KAPITAŁ ZAGRANICZNY. 


P. Siwieki najsamprzód przedsta- 
wił nam nader ciekawą statystykę 
udziału kapitału zagranicznego w 
przemyśle elektryfikacyjnym w Pol 
sce. Okazuje się: że 

1) Akcyjne spółki elektryczne po 
siadają 47% mocy, instalowanej w 
elektrowniach, i wytwarzają 45% 
ogólnej ilości energji, produkowa- 
nej w kraju przez elektrownie uży- 
tećzności publicznej. 

2) Na 188 miljonów złotych kapi- 
tału akcyjnego udział kapitału za- 
granicznego wynosi 142 milj., czyli 
15.3% sumy ogólnej. Jest to kapi- 
tał głównie belgijski (41.8%), nie- 
miecki (35.2%), francuski (12.1%), 
mniejsze udziały (od 5% w dół) po- 
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(W. dm. 6 b. m. nastąpiło w Gdyni 
otwarcie obrad zjazdu XIII grupy 
Centralnego Związku Przemysłu 
Polskiego w obecności przedstawi- 
ciela komisarza Rządu m. Gdyni 0- 
raz reprezentantów kół gospodar- 
czych z prezesem Izby Przemysło- 
wo - Handlowej ip. Torem i dyr. 
Kawczyńskim na czele. W zjeździe 
wzięło udział około 30 przedstawi- 
cieli organizacyj gospodarczych, na 
leżących do związku. Obradom prze 
wodniczył wiceprezes Izby dr. inż. 


Wzrost wywozu 


Według danych tymczasowych, w 
czerwcu r. b. nastąpił poważny 
wzrost wywozu + polskiego węgła. 
Wywieziono mianowicie 752 tys. ton 
wobec 655 ton w maju r. b., a więc 
o 97 tys. ton więcej. Zważywszy, że 
w czerwcu r. b. liczba dni roboczych 
była mniejsza o 8 w stosunku do ma- 
ja — nastąpił poważny wzrost prze- 
ciętnej dziennej wysyłki węgla ka- 
miennego zagranicę, a mianowicie 
o 8 do 34 tys. ton. 

Wywóz na poszczególne grupy 
rynków przedstawiał się w czerwcu 
roku bież. następująco (w tys. ton— 
w nawiasie wzrost lub spadek w sto- 
sunku do maja r. b.): rynki środko- 
wo-europejskie 98 (+ 19), skandy- 
nawskie 267 (-- 15), bałtyckie 10 
(+ 5), zachodnio-europejskie 125 
(= 15), południowo:europejskie 148 
(-— 59), pozaeuropejskie 28 (+ 1), 
węgiel okrętowy 50 (-|- 11), W. M. 
Gdańsk 28 (+- 2). / 

Wzrost wywozu nastąpił głównie 


siada kapitał szwajcarski, angiel- 
ski, austrjacki i holenderski, 

Już widzimy, jak czytelnik prze | 
rażony tą statystyką chwyta się zaj 
głowę!... 

Posłuchajmy jednak, co mówi o, 
tem wysoki i doświadczony urzęd- 
nik na kierowniczem stanowisku: 

ALE I TO JEST ZA MAŁO — 
STWIERDZA DYR. BIURA ELEK- 

TRYFIKACJI. 

'O ileby ten stosunek miał się zmie 
mić na korzyść kapitału krajowego, 
konieczne jest wyjaśnienie, czy ry- 
nek krajowy posiada pojemność ii- 
nansową, odpowiednią do potrzeb e- 
lektryfikacji. 

Wedlug obliczeń Polskiego Komi- 
tetu Energetycznego przy Minister- 
stwie Przemysłu i Handlu, celem za- 
spokojenia normalnego bieżącego za- 
potrzebowania energji konieczny jest 
stały w przeciągu 5 lat przypływ o- 
koło 200 milj. zł. rocznie, i to tylko 
po to, by zapobiec zwiększeniu się 
odległości między nami a Zachodem. 

To też jest bardzo jasnem, stwier- 
dza dalej p. Siwicki, że „tak znacz- 
ne inwestycje nie są możliwe bez ko 
rzystania przynajmniej w części Z 
rynku (kapitałowego) zagranicznego”, 
Tak było przed dwoma laty. Dziś 

sytuacja się nie zmieniła. Procesy 
kapitalizacyjne w Polsce postępu- 
ją, ale wyrażają się głównie we 
wkładach drobnych  ciułaczy w 
P. K. O. i w Kasach Komunalnych 
i lokowane są przedewszystkiem w 
walorach państwowych. Jeżeli cho- 
dzi więc o inwestycje prywatno- 
przemysłowe, mogłyby tu wchodzić 
w rachubę wyłącznie prawie kapita 
ły ulokowane w bankach prywat- 
nych. Wkłady w tych bankach wy- 
noszą obecnie około 470 milj. zł. 

Że nie może z tego źródła przy- 
pływać 200 milj. rocznie na samą 
tylko elektryfikację, że więc konie- 
czność przyciągnięcia kapitałów za 
granicznych jest tak samo aktualna 
dziś, jak przed dwoma laty — jest 
rzeczą oczywistą. 

I tu w całej swej powadze staje 


przed nami kwestja tej właśnie a-| 


tmosfery ogólnej, przychylnej dla 
lokaty kapitałów, które w miarę 
pogłębiania się kryzysu stają się 
coraz bardziej ostrożne w angażo- 
waniu się w „przedsiębiorstwach, 


SĘ: PYŁ 
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Konrad Kasperowicz. 

W toku obrad dr. Battaglia wy- 
czerpująco zreferował sprawę wy- 
komania uchwał poprzedniego posie 
dzenia rady, projekt reformy ubez- 
pieczeń społecznych oraz funkcjo- 
nowamie nowej ordyńacji podatko- 
wej, eo zebrami przyjęli do wiado- 
mości bez dyskusji. 

Następnie z ramienia Rady Inte- 
resantów Portu dr. Bolesław Ka- 
sprowicz wygłosił referat o zmacze- 
miu Gdyni dla polskiego handlu 
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które dopiero po szeregu lat pracy 
i znacznych wkładach, stają się do- 
chodowemi*, 

Częścią tej atmosfery ogólnej 
jest stosunek do kapitału zagrani- 
cznego każdego przeciętnego oby- 
watela, gdyż głosy tych obywateli 
składają się na opinję publiczną. 

Poważna opinja publiczna nie bę 
dzie się kapitałowi zagranicznemu 
bezkrytycznie wysługiwała, ale po- 
ważna opinja publiczna musi oce- 
niać właściwie potrzebę kapitałów 
zagranicznych i rolę, jaką mają one 
do odegrania w naszych inwesty- 
cjach przemysłowych wogóle, a 
szczególnie w naszej elektryfikacji. 

O zgodność działania kapitału za 
granicznego z naszym interesem pu 
blicznym możemy być spokojni. Po- 
waga zewnętrzna Polski pozwala 
jej na wybór kapitału solidnego. 
Kapitał solidny uznaje zasadę pod- 
porządkowania się interesowi pu- 
blicznemu kraju, w którym praeuje. 
Państwo zaś nasze ma wystarcza- 
jące środki wpływu na politykę 
przedsiębiorstw o kapitale zarówno 
krajowym, jak zagranicznym. Środ- 
ki te, o ile chodzi o kapitały inwe- 
stowane w elektryfikacji, sformuło 
wał p. Siwicki, stwierdzając, że „mo 
żemy skierować kapitał obcy w e- 
lektryfikację okręgową, podporząd- 
kowując go naszemu systemowi kon 
cesyjnemu, który w dostatecznej 
mierze zabezpiecza dla władzy pań- 
stwowej możność kontroli nad dzia- 
łalnością koncesjonarjuszy elektry- 
cznych*. 

Obywatelu, dbały o rozwój elek- 
tryfikacji kraju, skontroluj swój 
stosunek do kapitału zagraniczne- 
go, nie poddawaj się bezkrytycznym 
uprzedzeniom, przyczyniaj się swo- 
ją opinją do tego, 
ażeby 200 miljonów rocznie na elek- 
tryfikację Polski zaczęło przyply- 

wać, 
r. 


*) Por, „Kurjer Polski” Nr. 162 z 13/6 
i Nr. 164 z 15/6. 

*%*) Kazimierz Siwicki „Udział kapi- 
tałów zagranicznych w elektryfikacji", 
Pelska Gospodarcza, zeszyt 46, r. 1933. 
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zagranicznego oraz p. Kunert z ra- 
mienia Związku Fabrykantów i 
Przemysłowców w Gdyni omówił 
zagadnienie uprzemysłowienia Gdy- 
ni i wybrzeża, 

Na zakończenie dr. Battaglia o- 
mówił program gospodarczy pro- 
pagandy i polityki 


ię 


zwiedzili port, 
przedsiębiorstw przemysłowych o- 
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Towary z gdańskich 
składów komisowych 


mogą być sprzedawane 


tylko w walucie gdańskie) 

Organizacja zawodowa gdańskich 
przedstawicieli handlowych (Ve- 
rein Danziger Handelsvertreter), 
wydała do swych członków okólnik, 
w którym stwierdza, że na skutek 
porozumienia między swym kierow- 
nikiem a gdańskim komisarzem de- 
wizowym — wszelkie towary po- 
chodzące z gdańskich składów kon- 
sygnacyjnych i komisowych, muszą 
być sprzedawane w walucie gdań- 
skiej. 

Następnie okólnik nakłada ©obo- 
wiązek na swych członków, którzy 
są reprezentantami finm polskich, 
aby ma koszty podróży do Polski 
starali się uzyskać od firm, które 
reprezentują, zaliczki na swoje pró- 
wizje w złotych polskich, które ma- 
ją być (przekazywane nie do Gdań- 
ska, lecz do banku, omajdującego 
się w pobliżu granicy gdańskiej nu 
terenie Rzeczypospolitej Polskiej. 

Należy podkreślić, że okólmik ten 
ma moc wiążącą dla członków 
wspomnianej orgamizacji. 

X 

Gdański komisarz kontroli cemi 
zarządził podwyższenie cen koksu 
o 60 proc. w stosunku do cen z 
kwietnia r. b., to zmaczy z przed 
okresu dewaluacji, 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 


Na wczorajszem zebraniu warszaw* 
skiej giełdy walutowo-dewizowej ten 
dencja dla dewiz była mocniejsza, a 
zwłaszcza dla dewizy na Londyn. 0O- 
broty były normalne. Notowano: Am- 
sterdam 359.90 (— 20), Berlin 213, Brn< 
ksela 89.30 (— 5), Londyn 26.21 (+ 8h 
Madryt 72.53, Medjolan 43.80 (+ 5), No 
wy Jork 5:28.25 — 5.28.30 (— 1); wypła 
ta telegrałiczna na Nowy_ Jork 5.28.50 
(— 1), Oslo 131.65 (+ 75), Paryż 34.98.50, 
Praga 22.10, Sztokholm 135.15 (+ 25), 
Zurich 173.05 (+ 5); w obrotach prywa- 
tnych: marka niemiecka 178.50, szyling 
austrjacki 100.25 (— 50), korona czeska 
21.76 (+ 1), frank francuski 34.96 (+ 1)4 
frank szwajcarski 172.90 (+ 15), funty. 
angielskie 26,22 (+7), dolar 5.26.50 [—1), 
rubel złoty 4.69, dolar złoty 9.06, rubel 
srebrny 1.83, bilon 0,84, Bank Polski pła 
cił za banknoty dolarowe 5.25, 


AKCJE. 

Na rynku akcyjnym obroty były ogra<! 
niczone przy tendencji utrzymanej. No*' 
towano: Bank Polski 90.75, Starachowiw 
ce 34,75 — 34 (— 5). 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych zarówna! 
państwowych, jak i prywatnych tenden, 
cja była dość mocna, przy obrotach nie, 
wielkich. Notowano: 3%» budowlana — 
42,50, 40/0 dolarowa 52.15— 52.0 (+5b] 
59/6 konwersyjna 67.50, 6%, dolarowa — 
82.50 (+50), drobne odcinki 82, 7% sta+, 
bilizacyjna 67 — 67.25 (+ 50), 4/2% liw 
sty ziemskie 49.75 — 50 (+ 25), listy za~; 
stawne i obligacje banków państwo 
z zmiany. 8'/0 listy zastawne 
Polskiego 95, 5%, 
szawy stare 70.50 — 70463 (+ 13), 
50/0 Warszawy nowe 59.63—59.75 +-12)4 
5%/9 Częstochowy nowe 50.25, 5% Piotr=' 


raz Wystawę Przemysłowo-Rzemie- | kowa nowe 47.50, 5% Lublina stare 53, 


ślniczą, poczem wyjechali na Hel. | Tranzakcje dokonane a 


węgla kamiennego w czerwcu r, b. 


wskutek podwyższenia kontyngentu 
importowego w Austrji, bardziej li- 
beralnego przydziału certyfikatów 
walutowych importerom polskiego 
węgla w Danji, otwarcia nawigacji 
do portów w Finlandji oraz prowi- 
zorycznego uregulowania wywozu 
węgla do Włoch. 

Spadek odbioru polskiego węgla 
wystąpił w grupie rynków zachod- 


nio-europejskich, w której Francja 
ograniczyła poważnie przywóz węgla 
okrętowego. 

Przeładunek węgla w portach w 
porównaniu z przeładunkiem w ma- 
ju spadł o 18 tys. ton i wynosił 595 
tys. ton, przyczem w Gdyni zazna- 
czył się wzrost o 11 tys. ton do 422 
tys. ton, a w Gdańsku spadek o 29 
tys. ton do 173 tys. ton. 


nienotowane4ś, 
4%, inwestycyjna zwykła 105, 8% dil- 
lonowska 95.50, 7% śląska 75, 5%/e Łodzi! 
nowe 53 — 52,75. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 

WIECZORNE. 

Dolary papierowe 5,26. 

Funty (banknoty) 26,20, 

Marki (banknoty) 178, 

Dolary złote 9,06. 

Ruble złote 4,7034. 

Papiery procentowe bez zmiany. 

Stabilizacyjna 67, 

5 (8) proc. listy warszawskie 59,50, 


0 zwiększenie zbytu krajowej „tekstry” 


(-) W Izbie Przemysłowo - Han- 
dlowej w Łodzi odbyła się konferan 
cja w sprawie zwiększenia możli- 
wości zbytu krajowego włókna 
sztucznego „tekstina“, w której to 
konferencji wzięli udział pnzedsta- 
wiciele producentów sztucznego 
jedwabiu i przemysłu przetwórcze- 
go z okręgu łódzkiego i bielskiego. 

Na konferencji tej wyjaśniono, 
iż zwiększeniu zbytu cwego włókna 


staje ma przeszkodzie fakt niedo- 
statecznego zainteresowania 
<orsumentów wyrobami wykonamie- 
mi z „tekstry”, w łączności z czem 
stwierdzono konieczność przepro- 
wadzenia odpowiedniej akcji propa- 
gamdowej, co wpłynęłoby na zwięk- 
szenie spożycia wyrobów, wytwa- 
rwanych przy zażyciu owego włók- 
na. 


(W związku z powyższem przes 


się | mysł sztucznego jedwabiu przepros 


wadzi jeszcze w roku bieżącym od 
powiednią  kampanję reklamową 
przez zademonstrowanie tkanin z 
tekstry w witrynach sklepowych, 
w mamach mewij mód i t. p. Izba 
Przemysłowo.- Handlowa w Łodzi 
odpowiednio poprze powyższą ak- 
CJĘ: 


Sprawa właściwego 
wykorzystania Funduszu 


Wiertniczeco 


Fumdusz wiertniczy, ma który 
składają się wpłaty mniejszych 
przedsiębiorstw rafineryjnych, nie 
biorących udziału w wywozie pro- 
duktów naftowych zagranicę i loku- 
jących całą swą produkcję ma ryn- 
kach krajowych, a zatem zwolnio- 
nych od ciężarów eksportowych, osią 
gnął obecnie poważną sumę dwóch 
i pół miljona złotych. Do terminu 
wygaśnięcia umowy spółki „Polski 
Eksport Naftowy”, która skoncenn 
trowała obecnie całokształt nasze- 
go wywozu naftowego, spodziewa- 
ny jest wzrost funduszu wiertnicze- 
go o dalszy miljon do półtora miljn. 
złotych, 

W sprawie najodpowiedniejszezo 
wykorzystania funduszu wiertni- 
czego ministerstwo Przemysłu i 
Handlu prowadzi od dłuższego cza- 
su badania. W dmiu 5 b. m. zagad- 
niemie to było przedmiotem narad 
specjalnej konferencji, która odby- 
'a się w ministerstwie pod prze- 
wodnietwem dyrektora Pechego. W 
naradzie tej wzięli udział przed- 
stawiciele wielu dziedzin przemy- 
słu naftowego. 


Wprowadzenie hamulców 
zespolonych w pociągach 
towarowych 


W celu usprawnienia ruchu towa- 
rowego, a mianowicie przyśpiesze- 
nia przewozów i zwiększenia bezpie- 
czeństwa jazdy, jak również ze wzglę 
du na warunki międzynarodowe, ta- 
bor kolejowy polskich kolei państwo- 
wych zaopatrywany jest obecnie w 
hamulce zespolone systemu Westin- 
ghouse'a. 

Pokąźną liczbę wagonów towaro- 
wych zaopatrzono już w hamulce ze- 
spolone, a pewna liczba pociągów to- 
warowych, kursujących na linji Tar- 
nowskie Góry — Gdynia posiadą 
wyłącznie hamulce tego systemu. 

Dła zbadania warunków ruchu 
pociągów towarowych, prowadzo- 
nych (na hamulcach samoczynnych, 
wiceminister komunikacji inż. J: 
Piasecki na czele specjalnej komisji 
z udziałem przedstawicieli władz 
wojskowych w osobie płk. dypl. A. 
Szychowskiego i innych przeprowa- 
dził próby hamuleów na linji Mak- 
symiljanówo — Gdynia. 

Próby dokonane z pociągiem o cię- 
żarze 2.000 ton i szybkości biegu o- 
koło 65 km/godz. wykazały wysokie 
techniczne zalety wprowadzonego na 
polskich kolejach systemu hamulco- 
wego. System ten, gwarantuje pew- 
ność działanią hamulców i możliwość 

zatrzymania pociągu na przepisowej 
odległości przy wszelkich szybko- 
ściach i profilu szlaku; sprawia, że 
przebieg hamowania jest łagodny 
bez uderzeń i wstrząsów pociągu o 
długości 730 m. nie licząc długości 
parowozu i ułatwia obsługę przy 
manewrowaniu. Pozatem podczas ha 
mowania nie występuje w urzędze- 
niach sprzęgowych natężenie nie- 
bezpieczne dla 'ich całości. 

Z ramienia Tow. Westinghouse w 
próbach brali udział — naczelny dy- 
rektor towarzystwa kpt. B. Peter, 
p. S. Rykwert, inż. J. Aldridge i inż. 
Brown. y 


OBROTY NA GIEŁDZIE PIENIĘŻNEJ 
W WARSZAWIE W CZERWCU R. B, 


W czerwcu r. b. obroty na giełdzie 
pieniężnej w Warszawie obniżyły się w 
porównaniu z miesiącem poprzednim i 
wynosiły 47,3 milj, zł, Najwięcej tran- 
zakcyj dokonano dewizami, a mianowi- 
cie na 41,6 milj, zł., następnie papiera- 
mi procentowemi — 4,8 milj, zł. i akcja- 
mi 868 tys. zł, 

Spadek wykazuje liczba tranzakcyj 
dewizowych, natomiast wzrosły obroty 
papierami procentowemi i akcjami. W 
dziale dewiz głównie dokonywano tran 
zakcyj dewizami na Paryż, Nowy Jork, 
Londyn i Zurych, W grupie papierów 
procentowych dużem powodzemiem cie 
szyła się 7/6 pożyczka  stabilizacyjna, 
6% pożyczka dolarowa i 5% konwersyj 
na. W dziale akcyj interesowano się 
głównie akcjami Banku Polskiego i me- 
talurgicznemi. 


owa s'an dzia a tte porami 


Zarządzenia władz policyjnych i cbowiązki letników 


Jak przedstawia się stan bezpie- 
czeństwa na terenie podwarszaw- 
skich miejscowości letniskowych ? 

Na pytanie to, interesujące w wy- 
sokim stopniu liczne rzesze miesz- 
kańców stolicy, spędzających lato w 
okolicach podwarszawskich postara- 
my się dać odpowiedź na podstawie 
licznych, zebranych przez nas mate- 
rjałów, które w pełni oświetlają fak- 
tyczny stan rzeczy. 


STRAŻE OBYWATELSKIE 

Przygotowując się do sezonu let- 
niskowego, władze policyjne wydały 
jeszcze w końcu lutego nakaz, w 
którym nałożyły specjalne zadania 
na miejscowe organa bezpieczeń- 
stwa. W szczególności celem naka- 
zu było wprowadzenie jaknajściślej- 
szej współpracy miejscowych czyn- 
ników obywatelskich z czynnikami 
policyjnemi. 

Idąc po tej linji koła obywatelskie 
zorganizowały własną straż bezpie- 
czeństwa, która najlepiej funkcjo- 
nuje na terenie Skolimowa i Otwoc- 
ka. Straż ta składa się z dozorców, 
wynajętych na koszt gminy, którzy 
odbywają dyżury nocne. Pozatem na 
terenie 5 gmin stowarzyszenią oby- 
watelskie lub miłośników danych 
miejscowości letniskowych zorgani- 
zowały własną straż porządkowo- 


sanitarną, która spotyka się z naj-' 


dalej idącą pomocą ze strony władz 
bezpieczeństwa. 

Chcąc wejść w bezpośredni kon- 
takt z mieszkańcami letnisk, policja 
powiatu warszawskiego wprowadzi- 
ła bardzo ciekawą inowację. Miano- 
wicie w różnych punktach zawieszo- 
no skrzynki korespondencyjne dla 
policji. Każdy mieszkaniec może, nie 
udając się osobiście do częstokroć 
odległego o kilka kilometrów poste- 
runku, wrzucić do skrzynki list, za- 
wierający doniesienie lub uwagi. 
Skrzynki są opróżniane kilka razy 
dziennie i w ten sposób policja o- 
trzymuje najrozmaitsze zawiado- 
mienia. 


ZWIĘKSZONA ILOŚĆ POLICJI 
Jeżeli chodzi ,o liczebność policji, 
została ona na okres letni na 
terenie powiatu ogromnie zwiększo- 
na. W dnie Świąteczne pozatem de- 
leguje się specjalne oddziały na te- 
ren letnisk, Patrole odbywane są 
bezustannie, a w roku bieżącym 
wprowadzono na wszystkich poste- 
runkach dyżury przez całą dobę. 


PRZYJMOWANIE ZAŻALEŃ 

Jeszcze jedną ciekawą inowację 
wprowadziła policja powiatowa. Po- 
sterunki policyjne przyjmują zaża- 
lenia nietylko w sprawach, które na- 
leżą do policji resortowo, ale we 
wszystkich sprawach wogóle. Np. 
skargę może złożyć niezadowolony 
z obsługi kolejowej, pocztowej itp. 
Policja przyjmuje skargę i przeka- 
zuje ją odpowiednim władzom. 


O CZEM POWINNI PAMIĘTAĆ 
LETNICY 

Z drugiej strony mieszkańcy let- 
nisk powinni jaknajbardziej ułat- 
wiać pracę policji. Powinni oni pa- 
miętać, że niewskazanem jest za- 
bieranie na letnisko kosztowności. 
Tymczasem wiele pań, zwłaszcza, 
wyjeżdżających do pensjonatów, 
wywozi całe kolekcje biżuterji, któ- 
re oczywiście powinny pozostać w 
mieście — w safesie lub dostatecz- 
nie  zabezpieczonem mieszkaniu. 
Również niewskazanem jest zabie- 
ranie zbytecznej garderoby. Okolicz- 
ności częstokroć robią z człowieka 
przestępcę — to też stwarzanie oka- 
zyj dla kradzieży, to rzecz niebez- 
pieczna. Do letników też należy obo- 
wiązek zamykania mieszkań na czas 
nieobecności w domu. 


JAPONSKI 
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OSTROŻNIE ZE SŁUŻBA! 
Duże znaczenie ma dobieranie 


letnisku, jaką więc należy dać opie- 
kę mieszkańcom. Policja zwraca u- 


służby. Często bywa tak, że rodzina | Wagę, że zameldować się można bez 


wyjeżdża ale służba pozostaje w 
mieście. Wtedy bierze się pierwszą 
lepszą dziewczynę lub kobietę z oko- 
licy. Panie często nie żądają dowo- 
dów osobistych, ani nawet nie wie- 
dzą jak się służącą nazywa. Bywa 
tak, ,że taka służąca popełni kra- 
dzież a pracodawczyni więcej nie 
może: powiedzieć o personaljach słu- 
żącej niż, że'na imię jej... Marysia. 

Policją apeluje do wyjeżdżających 
na letniska, ażeby w wypadku wy- 
najmowania sezonowej służby zasię- 
gano o niej informacji. 

Wreszcie ważnem , jest meldowa- 
nie się letników. Wielu letników lek- 
ceważy obowiązek meldunkowy, tym 
czasem policja nie jest wskutek te- 
go zorjentowana ile osób mieszka na 


wymeldowania się w Warszawie. 


_ STAN BEZPIECZEŃSTWA 
„JEST ZADOWALAJĄCY 
Reasumując należy stwierdzić, że 
dzięki czujności komendy powiato- 
wej policji, stan bezpieczeństwa na 
terenie letnisk podwarszawskich 
jest bardzo dobry. Sporadyczny fakt 
zbrodni popełnionej przez szaleńca, 
który zitem samem powodzeniem 
mógł dopuścić się swego czynu w 
śródmieściu stolicy — nie może być 
powodem do alarmów. Miarodajne 
są inne fakty, jak naprzykład ten, 
że na terenie Skolimowa, Świdra 
i t. d, w tym roku nie zanotowano 
ani jednej poważniejszej kradzieży. 


(z) 


0 pomoc finansową dla miast 


Memorjał złożony p. prezesowi 
rady ministrów przez Związek 
Miast Polskich wskazuje między 1n. 
na konieczność śpiesznego wypła- 
cenia: 1) przez skarb państwa gnu- 
nom należnych im sum z tytulu ith 
udziału w ryczałcie podatkowym od 
dzierżawcy monopolu zapałczanego. 
Należność ta za ub. cztery lata wy- 
nosi obecnie około 1 i pół miljn. zł.; 
mię była ona wypłacana dotychczas 
z powodu braku rozporządzenia wy- 
konawczego; 2) przekazanie komi- 
nalnemu funduszowi  pożyczkowo- 
zapomogowemu. przez skarb pań- 
stwa: około 1 i pół milj. zł. z tytu- 
łu sum, ściągniętych przez skarb 
państwa od związków samorządo- 


wych po 31 marca 1938 r. na ure- 
gulowanie tych jego pretensyj, któ- 
re obecnie zostały przekazane Fun- 
duszowi; i zaległych od kilku lat 
sum, należnych związkom samorzą- 
dowym z tytułu scalenia /podatku 
przemysłowego; z całej zaległości, 
wynoszącej 7.000.000 zł., dotąd prze 
kazano Funduszowi około 1 i pół 
milj. zł, konieczną jest zmiana roz- 
porządzenia wykonawczego o Fun- 
duszu dla umożliwienia mu kon- 
wersji dotychczas udzielonych gmi- 
nom pożyczek, bez względu na czas 
ich zaciągnięcia, udziełania nowych 
pożyczek na okres do 50 lat i ob- 
niżenia w poszczęgólnych wypad- 
kach oprocentowania nożyczek. 


KURJER POLSKI SPORTOWY _ 


W wirze Życia 


„Ną inteligencje” 


(s.) Miłość przyrody. Łono natury. Maj 
— gaj. Kochanie — rozstanie, Słowik. 
Księżyc, ` 

Banalne, wytarte komunały. Słowa, 
które nikogo zdaje się, nie potrafią prze 
konać i wzrnszyć. 

A jednak. Jednak wzruszyły, przeko- 
naty, 

W Alejach, na ławce, On i ona. Ona 
spłoniona i drżąca. On wymowny Í 
czuły. 

— W taką noc nie może pani powie- 
dzieć „nie”, Lipy już kwitną. Róże pa- 
chną. Grzech sam puka n 
| drzwi. 
` — Jezus, Marjaj Co pan mówi! 

— Słodka naiwność! Dziewczę, pani 
sama jest, jak grzech. I te lipy». ta ci- 
sza, Za jeden pani pocałunek oddałbym 
życie. 

— Djej! Niema o czem mówić. Może 
mnie pan pocałować. 3 


Korzę się przed panią. Przed pani pię 


o 


kną duszą, Przed pani wzniosłą dobro- 
cią. Ale wolałbym nie tutaj. Ludzie pro- 


fanują każdą świętość. 

— Niema o czem gadać, Możemy iść 
do mnie. Moi państwo wyjechali na le- 
tniaki, to możemy nawet do rana posie= 
dzieć. 

— Najmilsza! Tylko ty, twoja prosto< 
ta olśniewa mnie, Kocham cię. 

— To już, idziemy! 

I poszii 

O tem, co się działo w mieszkaniu, z 
którego „państwo wyjechali na letniaki” 
nie będę pisać, Powiem tyłko, że koło 

szóstej rano do komisarjatu przybiegła 


zapłakana panna Marja Czerkies i opo= 
wiedziała taką historję: 

— Panie posterunkowy. Chodził za 
mną ten obskurnik kilka dni. Głowę mi 
na inteligencję zawracał, Mówił, że pa- 
chnę jak ziemia, jak wiosna. Myślałam, 
że mnie kocha i o tej inteligencji póź- 
niej zapomni. Zabrałam go do siebie in 
zapomniał, Jak złodziej ostatni wyniósł 
wszystkie srebra od państwa z kreden- 
sn i moje suknie i poszedł Co ja teraz 
zrobię, to nie wiem. 

Biednej dziewczynie posterunkowy 
nic oczywiście narazie nie mógł pomóc. 
Opisał całą historję i obiecał się zająć 
śledztwem. 


POPULARNA ŚRODA NA 
DYNASACHE, 


W najbliższą środę, dnia 10 lipca r, b. 
odbędą się na Dynasach popularne zawo 
dy kolarskie. W programie przewidzia- 
ne są wyścigi za prowadzeniem dużych 
i małych motorów oraz sprinterskie. Na 
dużych motorach |leaderami będą Ge- 
dziorowski, Turowski i Feliks Podgór- 
ski, 

Wo najbliższych zawodach kolar- 
skich międzynarodowych, organizowa* 
nych przez Warszawskie Towarzystwo 
Cyklistów startować będą z ramienia 
Niemiec dwaj znakomici zawodnicy Wie 
mer i Kónig. Duński Związek jeszcze nie 
nadesłał zgłoszenia, jednak już w naj- 
bliższych dniach należy spodziewać się 
definitywnej odpowiedzi. Będą to w bie 
żącym sezonie pierwsze zawody między 
narodowe kolarskie w Warszawie, 


DALSZE WYNIKI POLSKICH JEŹDŹ. 
CÓW W LUCERNIE. 

W drugim dniu międzynarodowych za 
wódów hippicznych w Lucernie odbyty 
się dwa konkursy, 

W ciężkim konkursie myśliwskim zwy 


DRUGA 


S e E A NA 


A DOSA IE E AS A 


Powsadny Banh Ziano 


cięstwo odniósł kapitan irlandzki Aher- 
ne przed Włochem i Szwajcarem. 

Z polskich jeźdźców: startował por. 
Gutowski na Warszawiance. Zdobył on 
wstęgę, 

W konkursie potęgi skoku o naśrodę 
kawalerji szwajcarskiej zwyciężył po 
rozgrywce kapitan irlandzki Odwyer 
przed Szwajcarem i Włochem. 

Z polskich jeźdźców. por. Galica na 
„Savannah“ zdobył wstęgę. 


BINIAKOWSKI MISTRZEM POLSKI 
NA 400 METRÓW. 
Na mistrzostwach Polski w Białym- 


stoku, jak wiadomo, sensacyjną porażkę 
poniósł Biniakowski, prześrywając na 
400 mtr. z Kucharskim, W tej sprawie 
Warta zgłosiła protest, twierdząc, że 
Kucharski wbiegł na cudzy tor. Komisja 
sędziowska odebrała tytuł mistrza Ku- 
charskiemu i przyznała drugiemu zkolei 
Biniakowskiemu. 


REPREZENTACJA POLSKI NA TRÓJ- 
MECZ Z AUSTRJĄ I WĘGRAMI. 


Polski Związek Lekkoatletyczny usta 
lił już skład reprezentacji Polski na trój 


Wyki (l 


chcąc wejść w kontakt z dzielnieą północną Warszawy, 
otwiera dnia 9-go lipca 1935 r. Oddział Miejski, przy 
ul. Nalewki 27 specjalnie dla obsługi klijenteli dzielni- 
cy handlowej miasta. Nowootworzony Oddział Miejski 
Banku załatwiać będzie wszelkie operacje w zakres 
bankowości wchodzące: m. i. przekazy krajowe i zagra- 
niczne, w szczególności przekazy na Torgsin do Z.S R.R 


jak również wypłatę przekazów emigranckich, kupno 
i sprzedaż walut, inkaso weksli, akredytywy towarowe, 


finansowanie eksportu. 


r 
RzŚ 


mecz lekkoatletyczny Polska — Au- y 
strja — Wegry, który. się odbędzie dnia i 
21 b. m. w Budapeszcie. 

100 mtr.: Śliwak, Tęsiorowski. 400 
mtr.: Biniakowski, Śliwak, 800 mtr,; Ma- 
szewski, Kuźmicki, 1500 mtr.: Kuchar- 
ski, Noji, 5000 mtr.; Noji, Fijałka. 110 
mtr, przez płotki: Haspel, Niemiec. 400 
mtr, hai płotki; Maszewski, Kostrzew 
ski, Sztafeta olimpijska: Kucharski, Bi- 
niakowski, Śliwak, Tęsiorowski. Skok 
wdal; Pławczyk, Chmiel, Skok o tyczce; 
Morończyk, Sznajder. Kula i dysk: Hel- 
js i Tilgner. Oszczep: Turczyk i Lo- 

aj 


JEDYNIE KUCHARSKI JEDZIE DO 
LONDYNU. 


Polski Związek Lekkoatletyczny po- 
stanowił wysłać na mistrzostwa Anglji, 
które się odbędą w najbliższą sobotę i 
niedzielę w Londynie, jedynie Kuchar- 
skiego. 

Mistrzostwa te będą jedną z najwięk- 
szych imprez lekkoatletycznych w sezo- 
nie, 

Kucharski ma startować w dwóch bie 
gach: na 880 yardów i na jednej mili. 
Na 880 yardów Polak walczyć będzie z 
Szwedem Ny, Węgrami Szabo i Temes- 
vary, oraz najlepszymi biegaczami an- 
gielskimi, Na 1 mili startują wraz z Ku- 
charskim słynny angielski rekordzista 
Lovelock, Węgier Ignaz, Francuzi Nor- 
mand i Mesner. 


OLIMPIJSKI KONKURS SZTUKI O 
TEMACIE SPORTOWYM. 


Jak nas informują Instytut Propagan- 4 - 
dy Sztuki, przygotowując udział arty* | 


Ę 


Gu ZPR m 


stów polskich w Olimpijskim Konkursie 
Sztuki, który się odbędzie w roku przy* 
szłym w ramach XI Olimpjady w Berli- | 
mie organizuje z początkiem wiosny 
1936 r. wystawę sztuki o temacie spor- 
towym. | 
Aby zachęcić artystów do wzięcia t- A 
działu w wystawie, Komisja Sztuki przy | 
Komitecie Organizacyjnym zamierza słu 
żyć swem pośrednictwem w sprzedaży A 
wystawionych w Berlinie dzieł sztuki po | 
cenach wyznaczonych w markach nie- | 
mieckich przez autora dzieła. Pośred- | 
nictwo to będzie bezpłatne. Przewidy= | 
wana suma nagród na wystawię w In- | 
stytucie Propagandy Sztuki wynosi 5000 i 
złotych. Termin zgłoszeń na Wystaw | 
jeszcze nie jest ustalony, | 
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ci | | 
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Wyniki wielkiego konkursu 
F-my „ANTIBA 


Ogłoszony przez znaną ze 
swych doskonałych wyrobów 
kosmetycznych firmę „ANTI- 
BA” w Warszawie konkurs na 
najładniejszą fotografję główki 
kobiecej został już rozstrzy- 
gnięty. 

Jury pod przewodnictwem 
p. Stefana Norblina, znanego 
artysty malarza, wybrało spo- 
śród kilkuset nadesłanych foto- 
grafij 10 najlepszych i przyzna- 
ło nagrody następującym oso- 
bom: 

Wielką Nagrodę Honorową 
w wysokości zł 200 — Pani 
Hance  Brochockiej, artystce 
Teatru Miejskiego w Grodnie. 

Pierwszą nagrodę w wyso- 
kości zł 100—oraz wielki asor- 
tyment kosmetyków „ANTI- 
BA” wartości zł 75 — Pannie 
Jadze Strygarównej z Suwałk. 

Drugą nagrodę w wysokości 
zł 50—oraz wielki asortyment 
kosmetyków „ANTIBA” war- 
tości zł 75—Pannie Marji Ste- 
faniakównie z Warszawy. 

Następnie Jury przyznało 
dwie równorzędne nagrody 
trzecie po: jednym wielkim 
asortymencie kosmetyków „AN- 
TIBA” wartości zł 75 — Pani 
„Sewie” z Gdyni oraz Pani 
Wali Płaskowidzkiej z Torunia. 

Czwartych nagród było pięć 
równorzędnych, każda po je- 
dnym średnim asortymecie ko- 
smetyków „ANTIBA”. Nagro- 
dzone zostały P. P.: Leontyna 
Lenobel ze Lwowa, Janina Sza- 
wińska z Warszawy oraz trzy 
Panie, ukrywające się skromnie 
pod pseudonimami:  „Elha”, 
„Azais” i „Mary”. . 

Pozatem Jury przyznało stu 
najładniejszym  uczestniczkom 
Konkursu Sto Premij wartości 
po zł 10 — każda. 

Nagrody pieniężne oraz pre- 
mje zostaną wysłane w ciągu 


- przyszłego tygodnia a wszyst- 


kie fotografje będą odesłane 
poszczególnym  uczestniczkom 
konkursu w ciągu najbliższych 
3-ch tygodni. 


Ograniczenie pracy 


Celem przeprowadzenia zwy- 
kłego remontu wanny zarząd 
Huty „Hortensja” w Piotrkowie 
wymówił z dniem 6 lipca b.r. 
pracę 210 robotnikom, którzy 
z dniem 20 lipca na okres przej- 
ściowy pozostaną na opiece 
Funduszu Bezrobocia. 


wycieczka 
do Spały 


Na zlot harcerski do Spały 
organizuje się wycieczka zbio- 
rowa autobusem. 

Odjazd w niedzielę 14 b. m. 
rano, powrót tegoż dnia wie- 
czorem, 

Bliższe informacje otrzymać 
można w Redakcji Dziennika 
Piotrkowskiego ul. Słowackie- 
go 18. Telefon 10-21. 


w firmie „ZENITH“ 


Piotrków, ul. Sieradzka 2 


r M 


Zarząd Firmy „ANTIBA” ze 
swej strony winszuje wszyst- 
kim Paniom nagrodzonym, ża- 
łując jednocześnie,że nie wszyst- 
kie nadesłane fotografje mogły 
otrzymać nagrody, choć były 
tego warte. 


- WYJĄTKOWY 
KONCERT 
W PIOTRKOWIE 


Chmurny dzień. Ulicami, 
wśród spieszących się przechod- 
niów przelatuje ostry wiatr. 
Towarzyszy mu przenikliwy 
deszcz. Wieczór, ciemne chmu- 
ry zwiększają melanchoiję, ba, 
nawet ciężki smutek. Bo smętny 
to był wieczór w Piotrkowie. 
I właśnie tego wieczoru w sali 
im. Kilińskiego P. T. R. grali 
niewidomi artyści. 

Fenomenalni koncertanci wpro- 
wąadzili słuchaczy w krainę me- 
lodyj Szopena, Schuberta, 
Beethowena, Moniuszki, Mozar- 
ta. Melodje te, dały zapomnieć, 
że okna sali smagane są zim- 
nym deszczem. Fakt, że to kon- 
certują niewidomi artyści, dzia- 
łał na słuchacza w ten sposób, 
że czuł on, iż muzyka W. Obie- 
raja i pieśni p. K. Slowiślok 


są naprawdę czemś, co tworzy. 


człowiek znający nic więcej na 
świecie tylko par excelence — 
melodję. Abstrakt. Czysta me- 
lodja. Potężne uczucie do tego, 
co się gra. Dźwięk jedyny, do- 
minantowy sposób ekspresji ar- 
tystycznej duszy koncertantów. 


Koncert sobotni miał w swym 
programie i własne kompozycje 
W. Obieraja. W nich, choć by- 
ło ich niestety niewiele, dało 
się uchwycić indywidualne linie 
artystyczne koncertanta. W me- 
lodjach jego przeważał znak 
bemolowy. Półtony melancholii. 
Ciekawa miejscami budowa u- 
tworu. 


Ładna była i bardzo podo- 
bała się melodja durowa Balla- 
dy, skomponowanej przez Woj- 
ciecha Obieraja. Szopen i Bee- 
thowen grani z delikatnością 
właściwą koncertantowi. 

Pieśni Moniuszki, Schuberta, 
Mozarta w interpelacji p. So- 
wiśloka były miłem dopełnieniem 
poważnych melodyj tworzonych 
przez p. Obieraja. Zresztą ca- 
ły program koncertu był w to- 
nie bardzo poważnym, co za- 
znaczyć należy, niektórym słu- 
chaczom z szan. publiczności, 
która licznie zgromadziła się w 
sali w dniu koncertu nie po- 
dobało się i swem swoistem, 
będę mówić wyraźnie jakiem 
zachowaniem się, przeszkadzali 
w słuchaniu końcowych pieśni. 
Może im się nie podobał głos 
pianina. Ale wobec tego, nale- 
ży siedzieć cicho i jeno wzdy- 
chać, aby podobnie jak salę 
im. Kilińskiego, tak i owo pia- 
nino należycie wyremontowano. 
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W „ZENITHCIE"E | 


Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stolowe i platery 

Instrumenty muz.. patefony i 
Taniej od. 15 do 40% cen 
Hallo! — — — Hallo 


Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 
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Wieczór sobotni, wypełniony 
koncertem pp. Sowiślok i Obie- 
raja, zaliczyć trzeba do tych 
chwil, które są rzadkiemi, acz 
pięknemi i zostawiają w świa- 
domości ślad miłych, artystycz- 
nych przeżyć. Słp. 


Morskiej i Kolonjalnej 

Słońce, powietrze i woda — 
dadzą Wam radość i pogodę 
ducha. 

Hasło to realizuje Liga Mor- 
ska i Kolonjalna, organizując 
obozy propagandowe dla swych 
członków na Helu i nad Na- 
rocz. 

Zadaniem tych obozów jest 
zbliżenie dorosłych członków 
L. M. K. do morza (Hel) przez 
naukę pływania i wiosłowania 
wykłady teoretyczne o spra- 
wach morskich oraz dla mło- 
dzieży (jezioro Narocz) przez 
przez kurs żeglarski i teore- 
tyczne pogadanki na temat że- 
glugi i wód śródlądowych. 

Warunki uczestnictwa w o- 
bozie, porządek dnia, wysokość 
opłat i inne dane znajdują się 
w załączonym prospekcie. 

W obozie na Helu znajduje 
się w chwili obecnej około 400 
osób, są jeszcze wolne miejsca 
na lipiec i sierpień, zgłoszenia 
należy kierować do Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej, Warszawa, Widok 10. 

Uczestnicy obozów rekrutują 
się z najrozmaitszych sfer spo- 
łeczeństwa i obok sędziego i 
lekarza znajdujemy rzemieślni- 
ka i robotnika. Nierówności 
społeczne niwelowane są w zu- 
pełności przy ogólnym jaknaj- 
lepszym nastroju, panującym w 
obozie. Mieszkania w domkach 
campingowych i w namiotach, 
posłanie na świeżych siennikach, 
natryski i czystość w obozie 
wzorowa, 4-krotny posiłek w 
ciągu dnia. 

W czasie pobytu w obozie 
każdy uczestnik ma możność 
udziału w wycieczkach zbioro- 
wych do Gdyni i Gdańska, or- 
ganizowanych przez Kierownic- 
two obozu. 


AUDYCJA 


radjowa dla podoficerów 


W ramach organizowanych przez 
Wojskowy Instytut Naukowo-Oświato- 
wy Wojsk. audycyj radjowych 
nadana będzie z Krakowa w dniu 
lipca (poniedz.) godz. 19,30 audycja 
żołnierska układu por. Ciepielowskie- 
go poświęcona podoficerowi polskiemu 
w wykonaniu artystów warszawskich 
i krakowskich, Audycja nadana będzie 
z okazji zjazdu w tym dniu w Krako- 
wie podoficerów, delegatów wszystkich 
oddziałów wojska celem złożenia hoł- 
du Prochom Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego. 


Z Prasy 


Nakładem Stowarzyszenia Nauczy* 
cieli Szkół Zawodowych w Wilnie wy- 
dana została broszura Nr. 1 pióra p. 
dr. Janiny Klawe p. t Szkolenie za- 
wodowe a wieś, Księżeczka ta obszer- 
nie omawia i uzasadnia konieczność 
szerzenia oświaty gospodarczej na wsi, 
wskazuje na odrębności zawodowe go- 
spodarki wiejskiej i na obecny stan 
szkolenia gospodarczego i braki oświa* 
towe  włościaństwa.  Wyciągnięciem 
stąd odpowiednich wniosków kończą 
się rozdziały tej pożytecznej książeczki. 


Na falach eteru 


Dziesięć miljonów razy 
głośniej 
(C.P.C) W najbliższym cza» 
sie Polskie Radjo wprowadzi 


d| do służby transmisyjnej szereg 


instalacyj technicznych, mają- 


f| cych „na celu usprawnienie au- 
B| dycyj nadawanych przez studja. 
5| Każda rozgłośnia otrzyma spe» 


ese w Zakopanem od ŚG—ff s 


Egzotyka Wschodu w wielkim filmie erotycznym | Poczatek o g. 6 p.p.] 


W roli głównej: LIANA HAID INKISCHINAEF 


w niedziele i święta § 
o godzinie 4 p.p. 


Nad program 2 
Tygodnik aktualności $ 


TULA S 


cjalny komplet urządzeń do 


transmisyj.Komplet taki składać 
się będzie z wzmacniacza trzy- 
lampowego, mającego na celu 
wzmacniać impulsje mikrofono- 
we. Wzmocnienie to wyniesie 
około 10 miljonów razy. 

Każdy wzmacniacz wyposa- 
żony będzie ,.w mixer, przysto- 
sowany do pracy dla trzech 
mikrofonów sprawozdawczych. 
Przy pomocy tego mixera, mo- 
żna będzie nakładać audycje 
nadawane przez poszczególne 
mikrofony, modulować dźwięki, 
uzupełniać i t. p. 

Mixer i wzmacniacze pozwo- 
lą na umieszczenie w dowol- 
nym miejscu kraju stacyj spra- 
wozdawczych, skąd nadawany 
będzie reportaż. Odległość 
punktu sprawozdawczego od 
rozgłośni może wynosić, dzię- 
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w PIOTRKOWIE 
MÓWIĄ ŻE... 


. członkowie jednej z organizacyj 
bardzo ostro zaatakowali na ostatniem ze- 
braniu swego prezesa karjerowicza, który 
najniekuliuralniej wystąpił niedawno prze- 
ciwko naszemu pismu. 

Jest nadzieja, że ten pan wkrótce bę- 
dzie wyrzucony z organizacji, co mu się od 
dawna słusznie należy. 


Papy dachowej 


H. Z. PACANOWSKI i SYN 
Piotrków, Aleja 3-go Maja Nr.6 tel. 10.64 
POLECA 


papę dachową pierwszorzędnej jakości 
papę białą, smołę preparowaną, i gazową, 
pak, karbolineum. 


oraz hurtowa sprzedaż szkła okiennego 


CENY KONKURENCYJNE 
Otworzyliśmy SKŁĄD FABRYCZNY 


w Tomaszowie Maz. 


ki urządzeniom technicznym na- | Sms 


wet około 400 kilometrów. 
Komplet urządzeń technicz- 


nych, uzupełniają ponadto dwa 
kufry zawierające sprzęt po- 
mocniczy, a mianowicie: 100 
metrów kabla mikrofonowego, 
50 metrów kabla sygnalizacyj- 
nego utrzymującego połączenie 
między speakerem, a wzmacnia- 
czem, sygnalizacją dla mikro- 
fonu i technika, telefon polowy, 
baterja lampy, mikrofony zapa- 
sowe i t. p. 

Kufry te pomyślane są w ten 
sposób iż, zestawiono razem, 
służyć mogą jako stolik dla 
wzmacniacza i mixera. Taką 
więc stację sprawozdawczą usta- 
wić można nawet w szczerem 
polu, a będzie ona zawsze te- 
chnicznie samowystarczalne. 

Stulecie genjusza 

(C.P.C.) Pod tym tytułem 
wygłosi w Krakowie odczyt 
prof. Józef Reiss dn. 10 b. m. 
o godz. 20.50. Qdczyt ten bę- 
dzie zarazem uczczeniem setnej 
rocznicy urodzin Wieniawskie- 
go. 
W łączności z odczytem na- 
da Warszawa koncert złożony 
z utworów Mistrza (o godz, 
21-ej) w wykonaniu laureata 
Konkursu im. Wieniawskiego,, 
skrzypka Wacława Niemczyka 
z towarzyszeniem orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radja 
pod dyrekcją Grzegorza Fitel- 
berga. Audycja ta, trzecia z 
cyklu audycyj poświęconych 
wielkiemu polskiemu skrzypko- 
wi, transmitowana będzie przez 


5|rozgłośnie węgierski. 


Chór Dana koncertuje w radjo 

(C.P.C.) Chór Dana, po try- 
umfach jakie święcił w ostat- 
nichtygodniach zagranicą szcze- 
gólnie w miastach niemieckich, 
w Berlinie, pozatem i w Pary- 
ży, wystąpi znowu przed pu- 
blicznością polską dnia 10 b.m. 
o godz. 21.45. 

Dziś arje Jana Kiepury. 

W środę, bież, tyg. o godz. 
15.30 usłyszymy naszego naj- 
większego śpiewaka, tenora ja- 
na Kiepurę uwielbianego przez 
oba kontynenty — w audycji 
z płyt. Będziemy rozkoszować 
się trzema atjami z oper Ver- 
diego, dwiema z oper Puccinie- 
go i słynną Tarantellę Rossi- 
niego, którą Kiepura, zdobył 
świat w jednym ze swych pierw- 
szych dźwiękowych filmów. 

Czy wiecie, że... 

Radjo rumuńskie posiada trzy 
orkiestry, z których jedna liczy 
45 muzyków, dwie inne po 15 
muzyków. 

Bibljoteka muzyczna radjo- 
fonji angielskiej posiada 16.000 
dzieł o partyturach od 10 do 
120 stron. Personel bibljoteki | 


składa się z 21 osób, 


E parzy uprorokywych 
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W szponach handlarzy 
ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 


— O! Jeśli istotnie czeka cię ze mną 
szczęście, to okaże się, że jednak na tym 
świecie, jak los chce, cnota odbiera zasłu- 
żoną nagrodę. 

— A czy ja zasłużyłam na to? — 
pytała słodko, muskając dłonią jego cie- 
mne włosy. 

— Stokrotnie, kochanie moje, i tó 
nie tylko tytułem piękności... 

— A jeśli nie potrafię być taką wiel- 
ką damą, jak pani Oskierczyna? 

— To i tak zapędzisz wielkie damy 
w kozi róg. 

— Taki czcigodny pan musi mieć 
godną żonę... 

— Byleś pozostała takiem poczciwem 
złotem stworzeniem! 

— Taką będę, jaką mnie masz. Ale 

jeśli zbrzydnę? 
Twej urody nawet i czas nie po- 
kona. Zresztą dla mnie pozostaniesz za- 
wsze najcudniejszą na świecie, bo jesteś 
mym ideałem. 

— A ty mnie wyśnione szczęście... 

Pragnął ją ukrólować, stworzyć jej 
idealne warunki bytowania. Niekiedy, ma- 
lując sobie obrazy ich pożycia, planował 
nabyć willę za miastem w pobliżu Skaldy, 
z dużym ogrodem, a nadto sprowadzić 
jej siostrę Wikcię. Przykuwały go do 
Antwerpji świetnie horoskopy. Zdolny i 
uznany finansista, otoczony szacunkiem, 
poczynał grać tam rolę w świecie kupie- 
cie kupieckim, a niesłychane powodzenie 
Poli, przywiązywało go do tego środo- 
wiska. 

Realizację swego planu wszakże od- 
kładał na później, jak wynikało z jego o- 
peracji finansowych oraz wzgledu na to 
że pewne odsunięcie się od towarzystwa 
wydawało mu się wskazaniem dopiero gdy 
Pola zaaklimatyzuje się całkiem w tem 
społeczeństwie, wykształci się i gdy zo- 
stanie matką. Tymczasem rozważny pan 
Wojciech mówił Poli jedynie o ich naj- 
bliższej przyszłości, o poślubnej wycieczce 
w góry Ardenów i, chcąc dorzucić jesz- 
cze szczyptę radości do ich biesiady mi- 
łości, pytał, czego sobie życzy w tej chwili 
A ona zawołała: 

— Nic, nic, kochany. Niczego już 
nie pragnę, jak tylko żyć w tem miesz- 
kaniu. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Dia uczestników © pree. indywidualne zniżki kolejowe 


ŚRODA, 10 lipca. 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.36 
Gimnastyka. 6.50 Płyty, 8.25 Wskazówki 
praktyczne. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiad. meteor. 
1205 Dziennik południowy, 12.15. „Dla 
naszych letnisk i uzdrowisk”, 13.00 
Chwilka dla kobiet. 13,05 Recital wiv- 
lonczelowy Lucjana Budkiewicza. 15.25 
Wiadomości gospodarcze. 15.30 Płyty. 
16.00 Pogadanka dla kobiet. 16.15 Kon- 
cert z Krakowa. 16.50 Codzienny odci- 
nek prozy, 17.00 Koncert. 18.00 Wesoly 
skecz Juljana Tuwima pt. „Karjera Ja- 
ck'a Nobody”, 18.15 „Cała Polska śpie- 
wa”. 18.30 Pośadanka dla dzieci. 18.50 
Koncert z płyt. 19.15 Koncert reklamo- 
wy. 19.30 Drobne utwory fortepianowe 
w wykonaniu Lucyny Robowskiej, 19.50 
„Świat się śmieje" — przegląd humoru 
zagranicznego. 20.00 Pogadanka rolnicza 
20.10 Muzyka lekka. 20,35 Dziennik wie- 
czorny. 20,45 „Obrazki z życia dawnej 
i współczesnej Polski”, 20.50 Odczyt mu 
zyczny z Krakowa. 21,00 Koncert. 21.35 
-O książce Leona Wasilewskiego pt. „Pił 

sudski jakim Go widziałem” — wygl. 
Karol Krzewski. 21.45 Koncert Chóru 
Dana. 22.05 Wiadomości sportowe. 22.15 
Mała Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Gó- 
rzyńskiego, 


CZWARTEK, 11 lipca. 
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,36. 
Gimnastyka, 6.50 Muzyka z płyt. 8,25. 


Bracia Key ze Stanów Zjedno- | 
czonych zdobyli niedawno rekord 
długotrwałości łotu bez ląde ania.) 
Coś około 4 tygodni znajdows.. się 
oni w powietrzu, w locie zaopatru- 
jąc się w benzynę, smary i poży- 
wienie, 

Kiedy powrócili na ziemię, pyta- 
no ich, oczywiście, o wrażenia. 

— Ach, iprzedewszystkiem było 
rudno, tak strasznie, tak niewypo- 
wieduianie, nie do wytrzymania 
nudno — brzmiała odpowiedź... 

— Jakto, nudno? 

— No tak. Przecież lataliśmy cią- 
gle po tej samej trasie, tam i na- 
powrót. Umieliśmy ją już na pa- 
mięć, nic nas w niej nie intereso- 
wało. Trzeba było tylko zupelnie 
mechanicznie prowadzić samolot, | 
nic więcej. Przytem nie mogliśmy 
nawet prawie wcale ze sobą rozme- 
wiać: gdy jedem prowadził maszy- 
nę, drugi odpoczywał, śpiąc. Strasz- 
nie było nudno! 


Wskazówki praktyczne. 11.57, Sygnał| Pewien wytrwały podróżnik, któ- 
czasu, 12,00 Hejnał z Krakowa. 12,03, ry tysiące kilometrów przebył przez 
Wiadomości meteorol. 12,05 Dziennik 


południowy. 12,15 Koncert z płyt. 13,00.| PUSZCZĘ dziewiczą Ki dorzeczu Ama i 
Chwilka dła kobiet. 13.05 Pieśni ludowe | zonki, odpowiedział podobnie, gey] 
z półwyspu Bałkańskiego w wyk. zespo | go spytano, czy bardzo silne emocje | 
> wz May Bir a Ai przeżywał w czasie swej wędrówki. 
iadomości gospodarcze; 15. uzyką í IN ` 
lekka z płyt. 16.00 „Odludek na kolo- — Emocje? Skąd emocje? Tylko 
nji" — opowiadanie dla dzieci, wygłosi| nuda, straszna, nieznośna nuda... 
Stary Doktór, 16,15 Koncert solistów. | Idzie się dzień za dniem przez ten 
16,50 Codzienny odcinek prozy. 17,00. ąszcz, ciągle w takiej samej pla- 
„Dla naszych letnisk i uzdrowisk” —| F% 70% łani. care tok za 
koncert w wyk. orkiestry pod dyr. Ta- | taninie gałęzi, ciągle ta AWS sl EG 
ony ogni Lwowa). 18,00 | ba prze” nie przerąbywać drovę, 
czyt z cyklu „Książka i wiedza” —| cjągle taki sam zielonawy półmrok 
wygł. dr. Żytkowicz (z Wilna), 13,10. i Tee, : 
„Minuta poezji”. 18.15 „Cała Polska dookoła, te pame głosy zwierząt = 
śpiewa”. 18,30 „Dokąd jechać w świę-| Ptaków, te same moskity, mrówki fj 
to?" ię „Życie ką sie i artysty-| węże, przed któremi ciągle jedna= 
czne stolicy". 18,45 Koncert z płyt. i si ié. Te sam 
19,15 Koncert reklamowy. 19.30 Płyty. kowo miał mię Sri gz Wł 
20.60 „Kącik dla młodzieży wiejskiej”. twarze tragarzy, PODA WE ORA 
20.10 „A to państwo znacie? — no to| ki ich mowy, ich nawoływania... Nu | 
posłuchajciel", Wielka wiązanka melo- da, okropna nuda! 


di ay WY 2045 Dzien: | I nie należy myśleć, że budzie ci 
wakacje" — pogadanka, wygł. Marja| blagowali, że starali się wydać cks- 


Znatowicz-Szczepańska. 21.00 „Pół go-| centryczni. Jeżeli przeczytać za- 


dziny pieśni i słowa hebrajskiego”. 21.30| niski np. badacz larnych — nie 
Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko p p sacz! zd 


p. t Sasiedzi" — pióra Adolfa Uzar- te, przygotowane już do druka, 
skiego, 22.00 Wywiad red. Władysława | lecz osobisty, codzienny notatnik, 
arias piona kaj Polskiego | uderza nas to samo: największym 
wiązku Tow. Wioślarskich z prezesem wrogi i ő ajtrudniej- 
Klubu Wioślarskiego „Wisła”  Edmun- | ALE ich ESIN: zatrudnie) 
dem Bernatowiczem, przewodniczącym | PSY wo. przEZWYCIĘ SME DRZWI? j 
Międzyklubowego Komitetu Wioślarskie | cej zużywajacym siły woli -— jesti 
$o w Warszawie. 22.10 Mała orkiestra prawie zawsze, nuda. Ta niemito= | 
P, R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. | szerna jednostajność zajęć, cozien= i 
nie tych samych, bez żadnej możli- 


Zapisujcie sle do LOPP za zmeczona tu 


| dzie załamywali się nerwowo podli 
JAN BOKAYX. 


W OBRONIE KOBIETY 


Autoryzowany przekład z węgierskiego Rezsö Schiitza. 


wiłem skąd nagle jestem taki uprzej 
my. 

Pani Mira podniosła na mnie o=j 
czy i uśmiechnęła się brunatnem| 
spojrzeniem. 

— Ah, właśnie sobie przypom-= 
niałem, moja droga — zwróciłą się 
Judyta do przyjaciółki — Stefek 
był u burmistrza i ten przyrzekł 
MU... 

— Przyrzekł, że wyrobi pani miej 
sce w magistracie — dokończył zda 
nie Stefek. — I on napewno dotrzy 
ma słowa. Pani wie przecież, że je- 
stem radnym miejskim... 

— Dziękuję... — odezwała się pa- 
ni Mira. i 

— Niech pani niezwłocznie złoży 
podanie, a resztę już załatwię sam. 

— Powiedz mi, moja kochana — 
spytała Judyta — więc ty już zde- 
cydowałaś się ostatecznie?.. Na 
serjo myślisz o posadzie *... 

— A cóż mogę zrobić innego? — 
odpowiedziała z niepewnym uśmie- 
chem. — Z czegoś przecież muszę 
żyć. Kazimierz nic mi nie da... Zre- 
sztą nie przyjęłabym. 

— To łajdak — oświadczył Eryk 


Zawsze jestem małomówny, mii- 
czałem więc i teraz, ale raczej dla- 
tego, że czułem się doskonale; mil- 
czenie to uspokajało mnie i koiło 
mi nerwy. Za to zresztą milczenie 
nie ja jeden byłem tu odpowiedział- 
ny — siedząca naprzeciw mnie nie- 
wiaąsta jest również temu winna. 
Cisza i milczenie jest w niej całej, 
maluje się na jej twarzy, narzuca- 
jąc się niejako patrzącemu na nią, 
nie tak, jak naprzykład twarz Ju- 
dyty, która mnie stale prowokuje... 

Młodzieniec począł mnie zasypy- 
wać pytaniami natury technicznej; 
odpowiadałem mu uprzejmie. , 

— Eryk jest również inżynierem, 
a pan jest jego wymarzonym idea- 
łem — wyjaśniła Judyta. — Panie 
Piotrze, czy niema jakiego sposobu, 
by pan Eryk mógł się dostać do pań 
skiej fabryki? 

— Ah, proszę pana, nawet nie 
śmiem marzyć o tem — tłumaczył 
się zmieszany młodzieniec. — Za ża 
dne skarby świata nie chciałbym 
pana obarczać swojemi sprawami... 
Pani jest naprawdę zbyt dobra... 

— Pogadamy jeszcze o tem póź- 


miej — odpowiedziałem mu bardzo| z przekonaniem. 
serdecznie i aż Bię sam sobie dzi- Zgadzam się z nim w zupełności. 
REZ Agit AAA marna z z Aaen AA rzy cyz Rura zywo 
PRENUMERATA 


| „oawca i Redaktor Bromsaw liawacy, 


ira się, jak może, a tu nietylko, że 


z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


Majwiękocy wróg pionierów | uncon — Nida... 


sam pasaż, uczony, który dla spraw- 
dzenia swej hipotezy musi. przera- 
biąć setki i tysiące doświadczeń, 
potrzebują wiele silnej woli, aby 
się pod brzemieniem tej jedmostaj- 
ności nie załamać, aby nie porzu- 
cić w środku swego. dzieła. 
Zdawałoby się, że praca uczone- 
go jest zawsze, od początku do koń- 
ca ciekawa i pasjonująca. Lecz po- 
myślmy tylko nad tym chociażby 
przykładem: Marja Sklodowska- 
Curie dla dowiedzenia, iż w 
siadanej przez nią pechblendzie ! 
istotnie znajduje się ów nowy pier- 
wiastek — rad, czego była pewma 


wpływem tego, to też obecne ekspe- 
dycje polarne zabierają ze soba ca- 
łe bibljoteki, ba, nawet kino, nawet 
drukarnię podręczną, aby móc w 
swoim obozie wydawać zazetkę, Co- 
dzienną, czy cotygodniową! 
Chyba tylko nasza ekspedycja po- 
larna na wyspę Niedźwiedzią w r. 
1932/3 nie cierpiała z powodu nu- 
dy, ale to dlatego, że jej trzej człon 
kowie mieli prace, któraby właści- 
wie wymagała udziału 10 osób, że 
musieli być nietylko padaczari, 
lecz i rzemieślnikami i to w nairóż- 
norodniejszych kierunkach i zawo- 
dach! Jedyna to była dobra stroma 
oszczędności w tym wypadu... 
Ale nietylko podróżnicy i pionie- 


świadezeń — musiała wykonać oko- 
rzy muszą walczyć z tym swoim| ło 10 tysięcy kolejnych — chemicz- 
groźnym wrogiem — nudą. Piani-| nych i fizycznych — mamipulacyj, 
sta, który godzinami ćwiczy ten! co jej zajęło 2 lata! 


Jego „najsilniejsze przeżycie 


Praca reporterska istotnie nie-| wysiłkiem zatrzymuję rozpędzone 
zawsze jest wdzięczna i łatwa...| konie, wieszając się u lejc i u dy- 
Człowiek zabiega (i biega...), sta- szla. 

Patrzę: cesarz siedzi w swym po- 
wozie nietknięty, tylko trochę bla: 
dy. Uśmiecha się do mnie, 

— Dziękuję ci — powiada, poda- 

Oto np. co zdarzyło się kiedyś | jąc mi złoty zegarek. I — wie pan, 
pewnemu  reporterowi, który za | w jaki napis zegar był zaopatrzony? 
wszelką «cenę postanowił zdobyć | —nigdy pan nie zgadnie, ja sam -na- 
wywiad ze sławnym aktorem, Gl-| wet trochę się zdziwiłem; na ko- 
rardi' m. percie wygrawerowany był napis: 

— Jakie było najsilniejsze pana| — „Mojemu wybawey, Aleksan- 
przeżycie? — pyta reporter, wtarg- drowi Girardi, w dowód wdzięczno- 
nąwszy, nie bez trudu i niemal ści — Franciszek Józef”... 
przemocą do garderoby z 

| 


mu nie chcą pomóc, ale nieraz na- 
śmiewają się z niego nader złośli- 


Szkoda każdego słowall 
Cała Warszawa wie już, że najprzy 
jemniej spędza się wieczór na naj- 

weselszem widowisku sezonu 


„PRZYGODA 
w GRAND-HOTELU" | 


Muzyka: Paweł Abraham, Tekst; 
Jerzy Walden. 
Na czele doborowego zespołu: 
Janina Brochwiczówna, 
Helena Grossówna, i 
Aleksander Żabczyński, 
Wojciech Ruszkowski. 


komika, 

— Ach, to było w Ischl — za- 
czyna aktor poważnie i powoli. Pro- 
szę sobie tylko wyobrazić: jadę na 
spacer rowerem. Okolica piękna, 
niebo bez chmurki, ktoby przypu- 
Śch, że za chwilę... Rozglądam się, 
nic nie przeczuwając, nagle: stra- 
szliwy tentent! tumany kurzu! Na- 
przeciw mnie pędzi powóz dwor- 
ski, a w nim — ni mniej ni więcej, 
tylko sam cesarz Franciszek Józef 


we własnej osobie! Jegus Marja! 


myślę, Konie poniosły, jeszcze chwi- Teatr 
la a śmierć aray monarsze wo.| WIELKA REWIA 
os KAROWA ig 


Zeskakuję z roweru, biegnę, rzu- 
cam się na ratumek. Najwyższym 


Codziennie jedno przedstawienie 
9 godz. 8. Ceny od 50 gr, do 3 zł. 


i zapaliłem 
cygaro... Więc oną szuką posady, 
ma zamiar pracować... — myślałem 
sobie. — To nie dla niej... szkoda- 
by jej było. Trzeba jej to wyperswa 
dować. Przecież Stefek mógłby zmu 
sił jej męża, by jej zapewnił utrzy- 
manie, ta cała historja powstała nie 
z jej winy... A zresztą, co mnie to 
obchodzi, to nie moja sprawa... 
Wstałem i podszedłem bliżej for- 
tepianu. Zauważyła to, podniosła 
na mnie oczy, ręce pełnym zmęcze- 


Usiadłem na fotelu 
nia ruchem opadły na s" 


21) | 


— Nie zgadłabyś, co teraz robię 
całemi dniami — zwróciła się zno- 
wu do Judyty. — Wzięłam ze skła- 
du maszynę do pisania i uczę się 
pisać po całych dniach... zamiast 
grać na fortepianie. 

— To pani gra na fortepianie ?-— 


— Pani świetnie gra... — odezwa- 
spytałem. łem się. 
Zamiast niej odpowiedziała mi z DP 
Judyta: Nie odpowiedziała. 


— Przecież ona gra koncertowo! — Bywa pani w operze, na kon- 


Musi pan ją kiedy usłyszeć... certach ?... 
—A właśnie! Miro, musisz nam —Tak. To znaczy... bywałam. 
coś zagrać! — wtrącił się z całym| Zrozumiałem. 


entuzjazmem Eryk. 

Judyta dała hasło, . wstaliśmy 
wszyscy i przeszliśmy do salonu. 
Mira z całą gotowością, nie każąc 
się prosić, zasiadła do fortepianu. 

Specjalnie nie cieszyłem się z te- 
go powodu. jestem muzykalny, je- 
stem gorącym wyznawcą dobrej mu 
zyki, lecz nie znoszę dyletantyzmu. 
Jednakże już pierwsze uderzenie w 
klawiaturę zadziwiło mnie. W grze 
jej był jakiś niezwykły spokój, ten 
sam spokój, który bije od całej jej| . ; 
postaci, spokój głęboki i pełen wy-| J30 Be. 
razu, bez żadnej natomiast czułost| Przeszedłem na co innego: „Piak 
kowości i nadmiernego romantyz-| ognisty". 
mu. Grała Debussy'ego. — Strawiński — zgadła odrazu. 


Wstała. Teraz zkołei ja zająłem 
jej miejsce przy fortepianie. Usia- 
dła tuż przy mnie. Czułem, że przy- 
słuchuje się uważnie... Zacząłem im 
prowizować na tematy z oper, Mie- 
szałem najróżniejsze motywy: z 
Cyganerji, Walkirji, Aidy, Manon... 
Ani razu nie spojrzałem na nią. 
Chciałem się zorjentować, czy zna, 
repertuar, zagrałem bolero i spoj- 

| rzałem pytająco. 


— Ravel — odpowiedziała śmie- 


już w chwili rozpoczynania do-| 


W teatrach 


warszawskich 


Wielki: „Hrabia Luxemburg", 

Narodówy: „Stare wino”, 

Polski: „Śról”. 

Nowy: Nieczynny z powodu przerwy, 
wakacyjnej, 

Letni: „Ty, to ja”. 

Mały; Z powodu przerwy wakacyjnej 
teatr zamknięty. 1 


„Mysz kościełna”* (pre- 


Comoedia: „„Bokater naszych czasów” 

Instytut Reduty: „Teoria Einsteina", 

Jentr Dramatyczay (Hipoteczaę SH 
w.tegedja dzieci » r 

Stara Banda w Hollywood: 
czyna i hipopotam”, 

Wielka Rewia: „Przygoda w Grand. 
Hotelu" 


W kinach 
Adria (Wierzbowa): „Kobieta szuka 
miłości”, 
Apollo. (Marszałkow. 106): „Bengali, 
Atlantic; „Tajemnica expressu Nr. 6» 
Capitol (Marszałkow. 125): „Miłość 
dla początkujących”. 


„Dziew* 


Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoń* 


czona symfonja", - 

Colosseum Małe; „Parada rezerwi- 
stów” i „W obronie prawa”. 

Colosseum (wielka sala): „Imitacja 
życia” i „Karjera Anny Carwer'. 
s Corso (Śniadeckich 5): „Antek polic» 
mame i Te Ę i 

Uropa: p ówka szczęścia”. 

Filharmonja (Jasna 5): „Rewolucja 
śmiechu”. 

Majestic: „Niebezpieczny kochanek”. 

Miejski: „Poco pracować" i „Viva 
Villa", 

Mewa (Hoża 38): „Pażar nad Wołgą” 
i „Serce Indjanki* z Sylwią Sidney, 

Nowa Tombola; 
„Ucieczka przed ślubem”, 

Oko Praskie; „Pani nie chce dziecka” 
i „Droga na Wschód”, 

Pan: „Zmiana serc”, 

Palace; „Cham” i „Dziewczę w Cal- 
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Popularny „W twoich ramionach”, „Pa 
ryskie szaleństwa” i rewja. 

Petit Trianon: „Kobieta pod kontro* 
lą" i „Kryzys skończony”. 

Rialto: „Noce wiedeńskie", 


Światowid: „Nie chcę wiedzieć, kim 
jesteś". 

Stylowy: „Człowiek, który sprzedał 
głowę”. | 

Sokół: „Amok” i „W kastylijskim os 
gródku”, 
a aryr „Rumba“ i „Rzymskie skan- 
ale . f 


papm Dozwolony 
MIESIĄC |= 


NIEDOKOŃCZONA 
maz mae ŚYMEOÓNIA 


„Teraz i zawsze” i 


CASINO fan: 
| p. 6 


Ulgi ważne 


— No, a teraz?.. Zagrałem etiu- 
dẹ... 

— Skriabin — odpowiedziała na 
me nieme pytanie i roześmiała się. 


— Panie Piotrze, niech pan już, 


skończy — wołała Judyta z drugic- 
go kąta pokoju, gdzie flirtowała z 
Erykiem. — Nie znoszę poważnej 
muzyki! Może raczej 
go.. Puścimy gramofon! 

I już zabrzmiało jakieś tango. E- 
ryk poprosił dó tańca Judytę. Przy 
zlądałem mu się w tańcu, Tańczył 
doskonale, poprostu Świetnie, jak 
dzisiejsi tancerze. Trzyma się pro- 
sto, tańczy spokojnie, ruchy ma po- 
wolne, rytmiczne. A jednak jest w 
jego ruchach coś z nowoczesnej kan 


ciastej harmonji.. Na twarzy Judy. 


ty malował się wyraz radości, naj- 
widoczniej taniec sprawia jej przy- 
jemmość. Tańczyła z wdziękiem, z 


lekko przymkniętemi oczyma... Wy-4- 


glądali ze sobą jak:: „kaprys za- 
czarowany potęgą spokoju"... 
Teraz wypada bym poprosił tam- 
tą do tańca, mam wrażenie, że to 
Judyta tak wyreżyserowała całą sy 
tuację... to pewnie jeden z punk- 
tów zgóry obmyślonego programu. 


To zupełnie do niej podobne... A 


właśnie, że jej nie poproszę... to tru 
dno, nie jestem dzieckiem, nie dam 
się wodzić za nos! A ona pewnie 
doskonale tańczy... Wszystko jedno! 
Przecież jest i Stefek, gospodarz... 
Coprawda to tańczy okropnie... 
(Ð. c-n.) 
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